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  Krzysztof Kochański

  PAROWY HYCEL


  In­ży­nier Ed­mund Zie­le­niew­ski, na­uko­wiec i wy­na­laz­ca, dy­rek­tor Kra­kow­skiej Fa­bry­ki Ma­szyn Pa­ro­wych, był po­staw­nym męż­czy­zną oko­ło czter­dziest­ki. No­sił czar­ne wąsy, któ­rych koń­ców­ki za­wi­ja­ły się ku gó­rze bez po­mo­cy noc­nej opa­ski, zwa­nej z nie­miec­ka bin­de. Czerń wą­sów była na­tu­ral­na (w żad­nym ra­zie nie wy­mu­szo­na mod­ny­mi po­ma­da­mi), cze­go nie­ste­ty nie dało się po­wie­dzieć o wło­sach na gło­wie. Te za­czy­na­ła przy­pró­szać si­wi­zna.


  – To dla­te­go, że wąsy są pięt­na­ście lat młod­sze – tłu­ma­czył pan Ed­mund uro­czym pa­niom od ma­da­me Isa­bel­le. Go­ścin­ne jej pro­gi od­wie­dzał re­gu­lar­nie, cza­sem z chę­ci wła­snej, a cza­sem z przy­mu­su, po­py­cha­ny we­wnętrz­ną dys­cy­pli­ną, sko­ro do­mo­wy le­karz za­le­cił mu ta­kie wi­zy­ty dla pod­trzy­ma­nia zdro­wot­nej kon­dy­cji.


  Był po­nie­dzia­łek, kie­dy wy­na­laz­ca za­je­chał au­to­mo­bi­lem na opu­sto­sza­łą sta­cję kok­sow­ni­czą. Ba­ła­łaj­ka, pa­ro­wy pies Zie­le­niew­skie­go, zaj­mo­wa­ła sie­dze­nie pa­sa­że­ra, lu­stru­jąc oko­li­cę krysz­ta­ło­wy­mi ocza­mi. Me­ta­lo­wa szczę­ka psa, osa­dzo­na na pięk­nie gra­we­ro­wa­nych ni­tach, opa­dła, od­sła­nia­jąc że­liw­ną kra­tow­ni­cę z wy­brzu­sze­nia­mi w miej­scach spa­wów, co w pe­wien spo­sób imi­to­wa­ło praw­dzi­we uzę­bie­nie.


  W ocze­ki­wa­niu na po­ja­wie­nie się ko­goś z ob­słu­gi sta­cji, Zie­le­niew­ski wy­cią­gnął cy­ga­ret­kę. Nim zdą­żył za­pa­lić, przy au­to­mo­bi­lu sta­nął ro­sły męż­czy­zna w ob­szer­nym, jed­no­czę­ścio­wym ko­stiu­mie me­cha­ni­ka. Uwa­dze wy­na­laz­cy nie uszło, iż czło­wiek ten przy­glą­da mu się po­dejrz­li­wie.


  Zie­le­niew­ski od­su­nął cy­ga­ret­kę od ust.


  – O co cho­dzi?


  Ob­ce­so­wość py­ta­nia wy­ni­ka­ła z po­dej­rze­nia, iż pra­cow­nik sta­cji pa­liw nie­sto­sow­nie zwró­cił uwa­gę na jego wy­mię­ty gar­ni­tur. Praw­do­po­dob­nie od­po­wia­da­ło to sta­no­wi fak­tycz­ne­mu – pa­nie z wil­li ma­da­me Iza­bel­le by­wa­ły cza­ru­ją­co ener­gicz­ne, jed­nak­że na ta­kie ko­men­ta­rze (choć­by nie­wy­ar­ty­ku­ło­wa­ne) Zie­le­niew­ski nie za­mie­rzał przy­zwa­lać.


  – Obok pana sie­dzi pa­ro­wy pies. – Przy­ga­szo­ny głos me­cha­ni­ka zda­wał się ob­wiesz­czać ja­kąś zło­wro­gą praw­dę. Ba­ła­łaj­ka fleg­ma­tycz­nie ob­ró­cił łeb, wy­ka­zu­jąc za­in­te­re­so­wa­nie. Z otwo­ru re­gu­la­cji ci­śnie­nia, umiesz­czo­ne­go przy oku, unio­sła się smuż­ka pary wod­nej.


  – Coś z nim nie tak?


  Pra­cow­nik sta­cji za­mru­gał ner­wo­wo.


  – Nie tak? – po­na­glił znie­cier­pli­wio­ny Zie­le­niew­ski.


  – Zgod­nie z prze­pi­sa­mi psom pa­ro­wym wstęp na sta­cję pa­liw jest za­bro­nio­ny.


  Wy­na­laz­ca uniósł brwi.


  – Ha! A od kie­dyż to?


  – Od dwóch dni. – Pra­cow­nik wska­zał fi­lar, na któ­rym umiesz­czo­no sto­sow­ne ostrze­że­nie.


  – Pod karą grzyw­ny. Pod­pi­sa­no: Fran­ci­szek Ro­liń­ski, Bur­mistrz – prze­czy­tał gło­śno Zie­le­niew­ski. Prze­niósł wzrok na pra­cow­ni­ka ob­słu­gi. – To co mam z nim zro­bić? Za­strze­lić? – spy­tał ką­śli­wie, nie pre­cy­zu­jąc, czy ma na my­śli psa, czy też bur­mi­strza Ro­liń­skie­go.


  Męż­czy­zna ro­zej­rzał się, jak­by dla upew­nie­nia, że na sta­cji nie ma ni­ko­go prócz nich.


  – Jest pan na­szym sta­łym klien­tem i do­brze znam pań­skie­go psa – rzekł. – Jest ła­god­ny. Do dia­bła z roz­po­rzą­dze­niem. Wciąż są nowe i nowe, czło­wiek nie na­dą­ża.


  – Dzię­ku­ję – po­wie­dział Zie­le­niew­ski, po­czuw­szy w du­chu wstyd, iż zbyt po­chop­nie oce­nił in­ten­cje roz­mów­cy. Dla za­ła­go­dze­nia sy­tu­acji, wy­siadł z au­to­mo­bi­lu. W pal­cach wciąż trzy­mał cy­ga­ret­kę, więc pra­cow­nik sta­cji się­gnął po szczyp­ce i usłuż­nie pod­su­nął dy­mią­cy wę­gie­lek z kok­sow­ni­ka


  – Jak zwy­kle koks su­per, pro­szę pana?


  – Oczy­wi­ście.


  Jako kon­struk­tor ma­szyn pa­ro­wych Zie­le­niew­ski do­sko­na­le orien­to­wał się, że tyl­ko pa­li­wo wy­so­kiej kla­sy do­star­cza wy­so­ko­tem­pe­ra­tu­ro­we­go cie­pła i nie za­nie­czysz­cza szy­bów, ale od­kąd pro­duk­cja pa­ro­wych au­to­mo­bi­lów sta­ła się na tyle ta­nia, że na ich za­kup stać było kla­sę ro­bot­ni­czą, na­le­ża­ło za­pew­nić opał na kie­szeń tych lu­dzi, więc ja­kość czę­sto po­zo­sta­wia­ła wie­le do ży­cze­nia.


  – Skąd się wziął ten głu­pi za­kaz? – za­gad­nął, kie­dy męż­czy­zna w kom­bi­ne­zo­nie za­koń­czył szu­flo­wa­nie i za­brał się za prze­cie­ra­nie wy­cio­rem prze­wo­du ko­mi­no­we­go.


  – Jak to? Nic pan nie sły­szał?


  – Nie.


  Pra­cow­nik prze­cią­gnął wierz­chem dło­ni po twa­rzy, zo­sta­wia­jąc na po­licz­ku smu­gę sa­dzy.


  – Na Plan­tach gra­su­je ban­da dzi­kich psów pa­ro­wych – po­in­for­mo­wał. – Mó­wi­ło się o tym już od ja­kie­goś cza­su, ale ni­ko­go to nie ob­cho­dzi­ło, do­pó­ki nie na­pa­dły na sta­cję pa­liw.


  – Psy pa­ro­we? Na sta­cję pa­liw?! – wy­krzyk­nął Zie­le­niew­ski. – Prze­cież to kom­plet­na bzdu­ra!


  – A jed­nak, pro­szę pana – oznaj­mił męż­czy­zna pew­nym gło­sem. – Zo­sta­li­śmy na­wet przy­ucze­ni, jak re­ago­wać w przy­pad­ku za­gro­że­nia.


  – Non­sens! – Zie­le­niew­ski wsiadł do au­to­mo­bi­lu, ener­gicz­nie za­trza­sku­jąc drzwicz­ki. Na pra­cow­ni­ka sta­cji pa­liw spoj­rzał z wy­rzu­tem. – Ktoś tu się nie zna nie tyl­ko na me­cha­ni­ce ma­szyn, ale i na za­sa­dach ter­mo­dy­na­mi­ki.


  – Ale...


  – Kom­plet­na igno­ran­cja! – za­wo­łał, od­jeż­dża­jąc.


  – Prze­cież to nie ja! – wy­stę­kał zdez­o­rien­to­wa­ny męż­czy­zna. – To bur­mistrz Ro­liń­ski!


  Ed­mund Zie­le­niew­ski już go nie sły­szał. Może je­dy­nie Ba­ła­łaj­ka, któ­ry oglą­dał się za sie­bie, od­pro­wa­dza­jąc hał­dy kok­su bez­na­mięt­nie szkla­nym spoj­rze­niem.


  ***


  Przed do­mem dy­rek­to­ra Fa­bry­ki Ma­szyn Pa­ro­wych stał służ­bo­wy au­to­mo­bil bur­mi­strza Ro­liń­skie­go, wy­róż­nia­ją­cy się wy­ma­lo­wa­nym na drzwiach trój­ko­lo­ro­wym her­bem mia­sta z bia­łym or­łem w środ­ku. Znu­dzo­ny kie­row­ca, odzia­ny w kra­cia­stą ma­ry­nar­kę, nie­dba­le opie­rał się o wy­po­le­ro­wa­ną ma­skę. Oży­wił się, kie­dy zza za­krę­tu wy­ło­nił się czar­ny au­to­mo­bil z wą­sa­tym męż­czy­zną przy kie­row­ni­cy i pa­ro­wym psem na sie­dze­niu dla pa­sa­że­ra. Wy­jąw­szy ręce z kie­sze­ni, z sza­cun­kiem cze­kał, aż po­jazd za­trzy­ma się. Wte­dy ukło­nił się, uchy­la­jąc czap­kę z dasz­kiem, wy­ko­na­ną z tego sa­me­go ma­te­ria­łu co ma­ry­nar­ka.


  – Bur­mistrz u mnie? Tak z sa­me­go rana? – zdzi­wił się Ed­mund Zie­le­niew­ski.


  – Cze­ka na pana od po­nad go­dzi­ny – oznaj­mił kie­row­ca.


  Zie­le­niew­ski otwo­rzył drzwicz­ki i gwizd­nął na psa. Ten za­re­ago­wał na­tych­miast, opusz­cza­jąc po­jazd z wąt­pli­wą gra­cją spa­da­ją­cej z rusz­to­wa­nia ster­ty ce­gieł.


  Wą­ski­mi schod­ka­mi we­szli do domu: pan Ed­mund – ma­cha­jąc la­secz­ką, któ­rą no­sił wy­łącz­nie dla szy­ku, Ba­ła­łaj­ka – chrzęsz­cząc ło­ży­ska­mi. Wspi­na­nie się nie było atu­tem pa­ro­we­go psa – nad tą stro­ną kon­struk­cji Zie­le­niew­ski wciąż jesz­cze pra­co­wał – za to po pła­skim te­re­nie me­cha­nicz­ny zwie­rzak po­ru­szał się nad­zwy­czaj żwa­wo, choć mie­wał kło­po­ty z wy­ha­mo­wa­niem, je­śli za­nad­to się roz­pę­dził.


  Uda­li się do sa­lo­nu, gdzie – jak słusz­nie Zie­le­niew­ski przy­pusz­czał – ocze­ki­wał bur­mistrz Ro­liń­ski. Był to oty­ły męż­czy­zna pod sześć­dzie­siąt­kę, nie­efek­tow­nie i bez­sku­tecz­nie ma­sku­ją­cy ły­si­nę za­cze­sa­ny­mi na po­życz­kę wło­sa­mi.


  – Cześć, Ed­mun­dzie! – Ro­liń­ski sie­dział w fo­te­lu, po­pa­la­jąc za­mor­skie cy­ga­ro, wzię­te naj­pew­niej z po­sta­wio­ne­go na to­a­let­ce pu­deł­ka, cze­go Zie­liń­ski nie mógł mu mieć za złe, bo prze­cież po to cy­ga­ra tam sta­ły. Pa­ro­wy pies ła­ko­mie śle­dził uno­szą­cą się smuż­kę dymu, grzecz­nie jed­nak tkwił przy no­dze swe­go pana.


  – Wi­tam – od­rzekł ozię­ble wy­na­laz­ca, nie za­mie­rza­jąc ła­mać sztyw­nej ety­kie­ty, póki spra­wa szy­ka­no­wa­nia psów pa­ro­wych nie zo­sta­nie wy­ja­śnio­na. Wziął cy­ga­ro z to­a­let­ki, mil­czą­co ob­ciął ma­szyn­ką koń­ców­kę i za­pa­lił. Usiadł­szy na ka­na­pie na­prze­ciw bur­mi­strza, prze­świe­tlił go za­bój­czym spoj­rze­niem.


  – Szu­kam cię od trzech dni – oznaj­mił Ro­liń­ski, igno­ru­jąc mor­der­czą aurę. – Gdzie się po­dzie­wa­łeś?


  – Mu­sia­łem od­prę­żyć się tro­chę u ma­da­me Isa­bel­le... – Po­mię­dzy brwia­mi wy­na­laz­cy po­ja­wi­ła się pio­no­wa zmarszcz­ka. – To trwa­ło trzy dni? – spy­tał re­to­rycz­nie. – Fak­tycz­nie po­trze­bo­wa­łem od­po­czyn­ku! – Mach­nął ręką, od­zy­sku­jąc re­zon. – Nie­waż­ne. Istot­ne, że te­raz, kie­dy znów je­stem w for­mie i go­tów do pra­cy dwa­dzie­ścia go­dzin na dobę, cze­go się do­wia­du­ję? No cze­go?


  Za­pa­dła peł­na na­pię­cia ci­sza, pod­czas któ­rej męż­czyź­ni mie­rzy­li się wzro­kiem.


  – Tak? – ode­zwał się wresz­cie za­cie­ka­wio­ny bur­mistrz.


  – Psy pa­ro­we – sap­nął na wy­de­chu Zie­le­niew­ski. – Sta­cje pa­liw. Roz­po­rzą­dze­nie, któ­re pod­pi­sa­łeś. Co ci strze­li­ło do gło­wy? Czy zda­jesz so­bie spra­wę, ja­kie skut­ki może przy­nieść ta­kie nie­roz­waż­ne dzia­ła­nie?


  – O! – za­wo­łał zdzi­wio­ny bur­mistrz. – Wy­obraź so­bie, że przy­je­cha­łem wła­śnie...


  Było to jed­nak wszyst­ko, na co roz­pę­dzo­ny wy­na­laz­ca mu po­zwo­lił:


  – Po­mi­ja­jąc aspekt lo­gicz­ny ca­łej tej hecy – pe­ro­ro­wał, na­stro­szyw­szy czar­ne wąsy ni­czym ma­gik w cyr­ku – pra­gnę ci uzmy­sło­wić, że bę­dąc udzia­łow­cem Fa­bry­ki Ma­szyn Pa­ro­wych, tor­pe­du­jesz wła­śnie jej pro­dukt. Strze­lasz so­bie w sto­pę, rzec moż­na! Czyż­byś za­po­mniał, że psy pa­ro­we są w tej chwi­li na­szym prio­ry­te­to­wym przed­się­wzię­ciem, waż­niej­szym na­wet niż za­mó­wie­nia od Hart­ma­na, bo i zy­ski mogą być więk­sze, a ho­ry­zon­ty na przy­szłość roz­le­glej­sze?


  Roz­sier­dzo­ny wziął głę­bo­ki, uspo­ka­ja­ją­cy od­dech i do­dał:


  – Ni stąd, ni zo­wąd wy­da­jesz so­bie roz­po­rzą­dze­nie, któ­re pod­wa­ża spo­łecz­ne za­ufa­nie do na­sze­go pro­duk­tu. Mo­żesz mi to ja­koś wy­ja­śnić?


  – Oczy­wi­ście, że mogę – od­po­wie­dział bur­mistrz Ro­liń­ski, zu­peł­nie nie­spe­szo­ny wy­bu­chem wspól­ni­ka. Wziął ze sto­li­ka ce­ra­micz­ną za­pal­nicz­kę, wiel­ką jak cu­kier­ni­ca, i pod­sta­wił ją pod nos wy­na­laz­cy. – Cy­ga­ro ci zga­sło – po­in­for­mo­wał.


  Zie­le­niew­ski po­gar­dli­wie zdmuch­nął za­pal­nicz­kę, a wy­ga­słe cy­ga­ro osten­ta­cyj­nie wrzu­cił do po­piel­nicz­ki. Cze­kał.


  – Ja­kiś ty­dzień temu – pod­jął Ro­liń­ski – do Ra­tu­sza wpły­nę­ła skar­ga miesz­kań­ców na bez­dom­ne psy, wa­łę­sa­ją­ce się po Plan­tach i stra­szą­ce spa­ce­ro­wi­czów, a zwłasz­cza wiel­bi­cie­li nie­dziel­nej hip­pi­ki, któ­rych, po­mi­mo po­stę­pu tech­nicz­ne­go i co­raz tań­szych pa­ro­wych środ­ków lo­ko­mo­cji, wciąż w na­szym mie­ście nie bra­ku­je...


  W tym mo­men­cie Ed­mund Zie­le­niew­ski skrzy­wił się kwa­śno.


  – Spra­wa wy­da­wa­ła się ru­ty­no­wa – kon­ty­nu­ował bur­mistrz. – Zle­ci­łem ra­ka­rzo­wi eks­ter­mi­na­cję i uzna­łem te­mat za za­ła­twio­ny. Tym­cza­sem dwa dni póź­niej ów ra­karz, człek bez­czel­ny i nie­okrze­sa­ny, po­ja­wił się w Urzę­dzie, żą­da­jąc od­szko­do­wa­nia za znisz­czo­ny sprzęt, au­to­mo­bil, a tak­że eks­tra pre­mii za pra­cę w wa­run­kach za­gra­ża­ją­cych ży­ciu, któ­re po­noć cu­dem tyl­ko za­cho­wał. Twier­dził, i te­raz uwa­żaj, Ed­mun­dzie, że sfo­rze bez­dom­nych psów prze­wo­dził pies pa­ro­wy!


  Wy­na­laz­ca nie zdo­łał usie­dzieć w miej­scu. Wstał i roz­po­czął spa­cer po po­ko­ju.


  – Nie wy­rzu­ci­łeś kłam­cy za drzwi?


  – W Urzę­dzie Miej­skim nie tak za­ła­twia­my spra­wy.


  – Na­wet je­śli przy­cho­dzą łga­rze i na­cią­ga­cze?


  – Wszyst­ko mu­si­my spraw­dzić.


  Zie­le­niew­ski za­trzy­mał się, od­wró­cił w stro­nę roz­mów­cy i po­pa­trzył za­okrą­glo­ny­mi na­gle ocza­mi.


  – Jak to? Chcesz po­wie­dzieć, że to spraw­dzi­łeś? – W gło­sie wy­na­laz­cy po­ja­wi­ła się nut­ka nie­po­ko­ju.


  – A jak my­ślisz! – Ro­liń­ski wy­pu­ścił z ust gru­by ob­łok cy­ga­ro­we­go dymu. – Nie tyl­ko spraw­dzi­łem, ale zro­bi­łem wszyst­ko, żeby spra­wy nie na­gła­śniać. Nie­ste­ty bez po­wo­dze­nia. Wy­da­wa­ło mi się, że uła­go­dzi­łem ra­ka­rza, łaj­dak obie­cał mi dys­kre­cję, ale albo sło­wa nie do­trzy­mał, albo...


  – Do dia­bła z cho­ler­nym hyc­lem! – prze­rwał mu zde­ner­wo­wa­ny Zie­le­niew­ski. – Mów, co z oczy­wi­stym non­sen­sem prze­wo­dzą­ce­go psiej ban­dzie pa­ro­we­go psa! Co się oka­za­ło?


  – Po­sła­łem po ko­men­dan­ta Stra­ży Miej­skiej, któ­re­go po­pro­si­łem o za­cho­wa­nie ta­jem­ni­cy służ­bo­wej, a tak­że aby za­brał ze sobą ostrą amu­ni­cję. We trój­kę, to zna­czy z ko­men­dan­tem i ra­ka­rzem, po­je­cha­li­śmy do par­ku na miej­sce zda­rze­nia. Po bez­dom­nych psach nie było oczy­wi­ście śla­du, ale... – Bur­mistrz Ro­liń­ski wzniósł zna­czą­co wska­zu­ją­cy pa­lec. – Oka­za­ło się, że na­wet je­śli ra­karz ko­lo­ry­zo­wał w szcze­gó­łach, to jed­nak w kwe­stii naj­waż­niej­szej mó­wił praw­dę. W miej­scu, do któ­re­go nas za­pro­wa­dził, zna­leź­li­śmy roz­bi­tą ka­ret­kę i mar­twe­go pa­ro­we­go psa.


  – Nie­czyn­ne­go – ode­zwał się Zie­le­niew­ski gło­sem głu­chym, jak­by do­bie­gał ze stud­ni.


  – Co pro­szę?


  – Pies pa­ro­wy jest ma­szy­ną. Z tej pro­stej przy­czy­ny, na­wet je­że­li już ta­kie­go zna­leź­li­ście, nie mógł być mar­twy, lecz nie­czyn­ny.


  – Oczy­wi­ście – zgo­dził się bur­mistrz. – Tak więc był nie­czyn­ny i le­żał w ka­łu­ży go­rą­cej wody, któ­ra się z nie­go wy­la­ła. Jak twier­dzi ra­karz, pa­ro­wy pies szar­żo­wał na jego po­jazd ni­czym byk na tor­re­ado­ra i nie spo­sób było unik­nąć zde­rze­nia.


  Ro­liń­ski wes­tchnął, po czym za­ło­żył nogę na nogę, zwra­ca­jąc uwa­gę, by nie po­gnieść nie­na­gan­nie za­pra­so­wa­nych kan­tów gar­ni­tu­ro­wych spodni.


  – I to wszyst­ko? – za­py­tał Zie­le­niew­ski, nie­spo­dzie­wa­nie od­prę­żo­ny. W to­nie jego gło­su nie spo­sób było nie wy­chwy­cić iro­nii.


  – Je­śli cho­dzi o tę aku­rat pa­ro­wą be­stię, to tak. Za­bra­li­śmy ją, leży w dys­kret­nym skła­dzi­ku u ko­men­dan­ta Stra­ży Miej­skiej. Mo­żesz so­bie obej­rzeć. A na­wet na­le­gam, że­byś to uczy­nił.


  – Obej­rzę – zgo­dził się Zie­le­niew­ski. – Zda­jesz so­bie jed­nak spra­wę, że opo­wiast­ka ra­ka­rza nie do­wo­dzi ni­cze­go, poza tym, że łaj­dak prze­je­chał czy­je­goś pa­ro­we­go psa i te­raz łże jak z nut, żeby się wy­bro­nić. Ha? Do­brze wie, ile taki pies kosz­tu­je!


  – Rów­nież tak po­my­śla­łem – przy­znał bur­mistrz. – Ko­men­dant Stra­ży Miej­skiej po­stra­szył go na­wet aresz­tem, na wy­pa­dek gdy­by wła­ści­ciel psa upo­mniał się o swo­ją wła­sność.


  – I co nasz oszust na to?


  – Usi­ło­wał pro­te­sto­wać, ale w koń­cu się za­mknął.


  – A wi­dzisz!


  – Ni­cze­go nie wi­dzę – oznaj­mił po­nu­ro bur­mistrz. Wstał z fo­te­la, zrów­nu­jąc się ocza­mi z Zie­le­niew­skim, po czym rzekł: – To sta­ło się w śro­dę, a w pią­tek koń księż­nej Opa­liń­skiej zrzu­cił ją pod­czas kon­nej prze­jażdż­ki.


  Pod­czas wy­gła­sza­nej kwe­stii męż­czy­zna nie mru­gnął ani razu, twar­dym spoj­rze­niem pod­kre­śla­jąc wagę swo­ich słów.


  – Nie! – za­pro­te­sto­wał za­nie­po­ko­jo­ny wy­na­laz­ca.


  – Ależ tak! – skwi­to­wał bez­li­to­śnie Ro­liń­ski. – Nie mu­szę chy­ba do­da­wać, gdzie księż­na Opa­liń­ska jeź­dzi­ła i co spło­szy­ło jej ko­nia?


  Za­pa­dła ci­sza, za­kłó­co­na je­dy­nie de­li­kat­nym, jed­no­staj­nym sy­kiem nad­wyż­ki pary wod­nej, ulat­nia­ją­cej się z oka Ba­ła­łaj­ki.


  – Spójrz na mo­je­go psa – ode­zwał się Ed­mund Zie­le­niew­ski, ner­wo­wo zgnia­ta­jąc po­mię­dzy pal­ca­mi koń­ców­kę wąsa. – Pew­nie za­uwa­ży­łeś, że od­kąd we­szli­śmy do po­ko­ju, przez cały czas sie­dzi w tym sa­mym miej­scu. Nie ru­szył się ani o cen­ty­metr. A te­raz wy­obraź so­bie, że to nie pies, lecz za­par­ko­wa­ny au­to­mo­bil, przez za­po­mnie­nie po­zo­sta­wio­ny z włą­czo­nym sil­ni­kiem. Co po­my­ślał­byś o czło­wie­ku, któ­ry pod­niósł­by z tego po­wo­du ra­ban, twier­dząc, że po­jazd sta­no­wi za­gro­że­nie, bo za­raz uciek­nie do miej­skie­go par­ku, by siać tam strach i spu­sto­sze­nie?


  – Cha, cha, cha – wy­de­kla­mo­wał bur­mistrz, za­cho­wu­jąc ka­mien­ną twarz. – Do­brze po­wie­dzia­ne, ale to czy­sta re­to­ry­ka. Moż­na pod­wa­żyć bre­dze­nia ra­ka­rza, ale prze­cież nie sło­wa księż­nej Opa­liń­skiej!


  – Szlag by tra­fił! – Zie­le­niew­ski opadł na fo­tel. De­spe­rac­kim ru­chem wziął z po­piel­nicz­ki od­rzu­co­ne wcze­śniej cy­ga­ro i za­pa­lił je od pło­mie­nia ce­ra­micz­nej za­pal­nicz­ki.


  – To nie wszyst­ko – ode­zwał się bur­mistrz.


  – Wiem. Po­dob­no... hmm... za­ata­ko­wa­ły sta­cję pa­liw.


  Wznie­sio­nym ku nie­bu oczom wy­na­laz­cy za­wtó­ro­wa­ło wes­tchnie­nie bur­mi­strza.


  – Z re­la­cji księż­nej Opa­liń­skiej wy­ni­ka, że więk­szość ban­dyc­kiej sfo­ry sta­no­wi­ły zwy­kłe bez­dom­ne psy, na­to­miast me­cha­nicz­ne były tyl­ko dwa, ale to wła­śnie one wy­da­wa­ły się zgrai prze­wo­dzić. Co tam wy­da­wa­ły się! One jej prze­wo­dzi­ły, w tej kwe­stii zgod­ne są rów­nież ze­zna­nia in­nych świad­ków. Do­tąd gra­łem na zwło­kę, bo li­czy­łem, że ty coś wy­my­ślisz. Tym­cza­sem prze­pa­dłeś. Jak ka­mień w wodę.


  – Za to te­raz je­stem do dys­po­zy­cji – oświad­czył Ed­mund Zie­le­niew­ski, pro­stu­jąc się. – Dość czczej ga­da­ni­ny. Za­py­tam krót­ko: cze­go ocze­ku­jesz?


  – Wszyst­kie­go! – Bur­mistrz za­ma­chał rę­ka­mi. – Zrób coś, nim spra­wy na do­bre wy­mkną się spod kon­tro­li. Trze­ba nie­zwłocz­nie wy­ła­pać wszyst­kie zdzi­cza­łe psy pa­ro­we. To nie żar­ty!


  – Uspo­kój się. Je­śli były dwa psy, a jed­ne­go prze­je­chał ra­karz, to zna­czy, że na wol­no­ści po­zo­stał tyl­ko je­den.


  – Nie­mniej jako bur­mistrz tego mia­sta nie mogę ry­zy­ko­wać, że w koń­cu za­gry­zie ko­goś na śmierć. Na za­ła­twie­nie spra­wy daję ci dwa dni i niech nas obu Pan Bóg ma w opie­ce, je­śli w tym cza­sie wy­da­rzy się nie­szczę­ście.


  ***


  Zbi­gniew Ja­wor­ski, mło­dy, trzy­dzie­sto­trzy­let­ni ko­men­dant Stra­ży Miej­skiej, z ulgą przy­jął po­ja­wie­nie się bur­mi­strza Ro­liń­skie­go, w do­dat­ku w to­wa­rzy­stwie dy­rek­to­ra Fa­bry­ki Ma­szyn Pa­ro­wych, z któ­rym od fe­ral­ne­go piąt­ko­we­go wie­czo­ru bez­sku­tecz­nie usi­ło­wał się skon­tak­to­wać. Szcząt­ki pa­ro­we­go psa, zło­żo­ne w piw­ni­cy jego biu­ra, spę­dza­ły mu sen z po­wiek. Ja­wor­ski miał po­dwój­nie zwią­za­ne ręce: raz jako pod­wład­ny bur­mi­strza, dwa jako jego po­wi­no­wa­ty po­przez ciot­kę. Gdy­by nie to, już w pią­tek roz­pra­wił­by się z har­cu­ją­cą po Plan­tach dzi­wacz­ną sfo­rą. Miał ostrą broń pal­ną i kil­ku lu­dzi, któ­rzy z ocho­tą pod­ję­li­by się za­da­nia. Nie poj­mo­wał, dla­cze­go bur­mistrz mu na to nie po­zwo­lił.


  – Pro­wadź! – po­wie­dział krót­ko Ro­liń­ski, kie­dy tyl­ko wszedł do biu­ra, na­wet się nie przy­wi­taw­szy. Za jego ple­ca­mi dy­rek­tor Zie­le­niew­ski (rów­nież sta­ry pryk, choć młod­szy od pry­ka, któ­re­go w dzie­ciń­stwie Ja­wor­ski na­zy­wał wuj­kiem), przy­naj­mniej zdjął z gło­wy nie­mod­ny cy­lin­der.


  Ko­men­dant od­pra­wił straż­ni­ka i za­pro­wa­dził go­ści do piw­ni­cy. Pa­ro­wy pies le­żał na be­to­nie, tak jak go rzu­ci­li po przy­wie­zie­niu z par­ku. Łeb miał zmiaż­dżo­ny wsku­tek sa­mo­bój­czej szar­ży na ka­ret­kę ra­ka­rza, bark po­gię­ty, jak­by pod­rdze­wia­ły. Bra­ko­wa­ło jed­nej łapy, któ­ra gdzieś prze­pa­dła, chy­ba pod­czas trans­por­tu, bo kie­dy ko­men­dant wró­cił po nią na miej­sce in­cy­den­tu, ni­cze­go nie zna­lazł.


  Zie­le­niew­ski przy­klęk­nął. Obej­rzał psa do­kład­nie, ni­czym we­te­ry­narz za­sta­na­wia­ją­cy się nad przy­czy­ną zgo­nu zwie­rzę­cia.


  – Obu­do­wa sprę­żyn nie­na­ru­szo­na – orzekł z nie­zro­zu­mia­łym dla jego to­wa­rzy­szy trium­fem. – Tak my­śla­łem. Ma pan nóż? – zwró­cił się do ko­men­dan­ta Ja­wor­skie­go, któ­ry po­dał mu scy­zo­ryk.


  Wy­na­laz­ca od­krę­cił czub­kiem ostrza dwie śrub­ki ta­blicz­ki zna­mio­no­wej, po czym ją pod­wa­żył. Od­pa­dła z ci­chym stu­kiem. Prze­czy­tał ozna­ko­wa­nie.


  – Je­den z pierw­szych eg­zem­pla­rzy – po­wie­dział, nie od­wra­ca­jąc się. –. Po­cząt­ko­wo sprze­daż pro­wa­dzi­li­śmy bez po­śred­ni­ków, więc naj­pew­niej da się dojść, kto go na­był.


  Scho­wał ta­blicz­kę do kie­sze­ni i na­gle znie­ru­cho­miał, wpa­trzo­ny w po­sadz­kę. W miej­scu, gdzie le­żał pa­ro­wy pies, pod­ło­ga była wy­raź­nie ciem­niej­sza. – A to co? – Wska­zu­ją­cym pal­cem do­tknął pla­my, roz­ma­zu­jąc wil­goć.


  – Pew­nie z uszko­dzo­ne­go ko­tła wy­la­ła się woda – po­pi­sał się zna­jo­mo­ścią me­cha­ni­ki Ja­wor­ski.


  – Nie wy­da­je mi się. – Zie­le­niew­ski po­wą­chał wil­got­ny pa­lec. Zmarsz­czył brwi. – Olej skal­ny – za­wy­ro­ko­wał. Po­pa­trzył na bur­mi­strza. – Dziw­ne. W fa­bry­ce uży­wa­my wy­łącz­nie sma­rów, a je­śli na­wet brud­ne­go ole­ju, to ni­g­dy w ta­kich ilo­ściach!


  Prze­su­nął owal­ny ka­wał bla­chy, od­sła­nia­jąc otwór po wy­rwa­nej koń­czy­nie, Po­gme­rał w nim pal­ca­mi, po­mru­czał coś do sie­bie, a po­tem wstał z po­są­go­wą miną.


  – Pa­no­wie! – oświad­czył ofi­cjal­nym to­nem. – To nie był wy­pa­dek ani błąd w sztu­ce in­ży­nier­skiej. Ktoś grze­bał w me­cha­ni­zmie tego psa. I to, co przy­zna­ję z bó­lem, dość umie­jęt­nie.


  ***


  Bo­le­sław Toł­łocz­ko, Głów­ny Me­cha­nik w Kra­kow­skiej Fa­bry­ce Ma­szyn Pa­ro­wych, po­bież­nie wsłu­chi­wał się w wy­kład, jaki jego zwierzch­nik, dy­rek­tor Zie­le­niew­ski, da­wał dwóm osob­ni­kom, któ­rych przy­wiódł do biu­ra. Star­szy męż­czy­zna – tęgi, ły­sa­wy – wy­ele­gan­to­wa­ny był jak al­fons, na któ­re­go w za­sa­dzie wy­glą­dał, za­miast na bur­mi­strza. Pro­fe­sja młod­sze­go przy­by­sza, odzia­ne­go w mun­dur funk­cjo­na­riu­sza Stra­ży Miej­skiej, przy­naj­mniej nie bu­dzi­ła wąt­pli­wo­ści.


  – Wy­two­rzo­na para wod­na do­pro­wa­dza­na jest przez układ roz­rzą­du do cy­lin­dra, w któ­rym znaj­du­je się do­pa­so­wa­ny tłok. Tłok dzie­li cy­lin­der na dwie czę­ści, przed­nią i tyl­ną. Wpusz­cza­jąc parę pod wy­so­kim ci­śnie­niem raz do przed­niej czę­ści cy­lin­dra, raz do tyl­nej, wy­mu­sza­my ruch tło­ka. Za po­śred­nic­twem kor­bo­wo­du wy­two­rzo­na ener­gia prze­no­szo­na jest na wał, a re­gu­la­tor od­środ­ko­wy sta­bi­li­zu­je ob­ro­ty zę­ba­tych kó­łek za­ma­cho­wych. Tak to wy­glą­da w zwy­kłej ma­szy­nie pa­ro­wej. Ale pies pa­ro­wy nie jest zwy­kłą ma­szy­ną. Stan­dar­do­wa ko­mo­ra spa­la­nia peł­ni tu je­dy­nie funk­cję ła­do­war­ki, uru­cha­mia­nej w sta­nie spo­czyn­ku. To dla­te­go pies nie dymi spa­li­na­mi, co umoż­li­wia jego eks­plo­ata­cję w po­miesz­cze­niach za­mknię­tych. Wła­ści­wym źró­dłem ener­gii są SPRĘ­ŻY­NY!


  Na dźwięk ostat­nie­go sło­wa, ce­lo­wo przez dy­rek­to­ra za­ak­cen­to­wa­ne­go, słu­cha­cze pod­sko­czy­li, jak­by ktoś strze­lił im przy uchu z pa­pie­ro­wej tor­by, przy czym miny mie­li rów­nie zdez­o­rien­to­wa­ne. Wy­jąt­kiem był Toł­łocz­ko, któ­ry do­sko­na­le orien­to­wał się w bu­do­wie psa pa­ro­we­go, więc wy­kład dla dy­le­tan­tów naj­zwy­czaj­niej w świe­cie go nu­dził.


  – Owe sprę­ży­ny – kon­ty­nu­ował dy­rek­tor – umiesz­czo­ne są w do­dat­ko­wym cy­lin­drze, od­la­nym ze sto­pu o wy­jąt­ko­wej wy­trzy­ma­ło­ści na roz­cią­ga­nie, któ­ry to ma­te­riał jest moim wy­na­laz­kiem, strze­żo­nym pa­ten­tem. A sko­ro za­da­niem sil­ni­ka pa­ro­we­go nie jest wpra­wie­nie w ruch ukła­du na­pę­do­we­go, lecz pod­trzy­ma­nie ener­gii po­ten­cjal­nej sprę­żyn, któ­ra to ener­gia, jak wia­do­mo, jest pro­por­cjo­nal­na do kwa­dra­tu od­kształ­ce­nia od po­ło­że­nia rów­no­wa­gi...


  Zie­le­niew­ski nie­spo­dzie­wa­nie prze­rwał wy­wód, wio­dąc ocza­mi po słu­cha­czach. Na jego twa­rzy po­ja­wi­ło się za­nie­po­ko­je­nie.


  – Czy wy­ra­żam się wy­star­cza­ją­co zro­zu­mia­le? Ma­cie, pa­no­wie, może ja­kieś py­ta­nia?


  Ko­men­dant Stra­ży Miej­skiej na­tych­miast spu­ścił wzrok, w sku­pie­niu przy­glą­da­jąc się sę­kom pod­ło­go­wych de­sek. Bur­mistrz Ro­liń­ski przy­jął pozę, jaką za­zwy­czaj przy­bie­rał na se­sjach Rady Miej­skiej, do­ty­czą­cych za­gad­nień in­nych niż kwe­stia przy­szłych wy­bo­rów.


  – Opo­wia­dam o tym wszyst­kim nie dla­te­go, że­bym miał na­dzie­ję za­trud­nić pa­nów w mo­jej fa­bry­ce – tłu­ma­czył Zie­le­niew­ski – lecz aby uzmy­sło­wić nie­bez­pie­czeń­stwo.


  – Nie­bez­pie­czeń­stwo zwią­za­ne ze sprę­ży­na­mi – ośmie­lił się pod­po­wie­dzieć Bo­le­sław Toł­łocz­ko.


  – Sprę­ży­ny? – oży­wił się bur­mistrz Ro­liń­ski. – Co z nimi?


  Zie­le­niew­ski opu­ścił bez­rad­nie ręce.


  – Może ty po­wiedz – po­pro­sił me­cha­ni­ka.


  – W kie­szon­ko­wych ze­gar­kach też jest sprę­ży­na, choć in­ne­go ro­dza­ju – oznaj­mił Toł­łocz­ko. – Na­krę­ca­nie ze­gar­ka to nic in­ne­go, jak jej na­pi­na­nie. Dzię­ki temu ze­ga­rek cho­dzi. Ale co się sta­nie, je­śli otwo­rzy­my tyl­ne wiecz­ko, nie przy­trzy­mu­jąc sprę­ży­ny? – Męż­czy­zna za­wie­sił głos. – Tak? – pod­jął po chwi­li. – Co się wte­dy sta­nie?


  Pa­nu­ją­cą ci­szę mą­ci­ło je­dy­nie brzę­cze­nie mu­chy, tłu­ką­cej się o okien­ną szy­bę.


  – Na­pię­ta sprę­ży­na sama wy­sko­czy z ze­gar­ka – oświad­czył zre­zy­gno­wa­nym gło­sem dy­rek­tor Zie­le­niew­ski.


  – Otóż to! – przy­tak­nął z na­głym za­pa­łem Toł­łocz­ko, nie zwa­ża­jąc, iż od­po­wiedź nie po­cho­dzi­ła od żad­nej z osób, do któ­rych się zwra­cał. – Tak samo jest ze sprę­ży­na­mi psa pa­ro­we­go. Uszko­dze­nie po­jem­ni­ka, w któ­rym są umiesz­czo­ne, może spo­wo­do­wać gwał­tow­ne ich uwol­nie­nie. Nie mu­szę chy­ba do­da­wać, że efekt otwar­te­go ze­gar­ka ule­gnie zwie­lo­krot­nie­niu. Otóż znam ze­gar­mi­strza, któ­re­mu zwy­czaj­na sprę­żyn­ka wy­bi­ła oko, kie­dy za­brał się do pra­cy po pi­ja­ne­mu. Co tu do­pie­ro mó­wić o ta­kich sprę­ży­nach jak na­sze! Uwol­nio­ne, mogą od­bi­jać się na­wet kil­ka­na­ście razy od róż­nych prze­szkód, zmie­nia­jąc przy tym kie­ru­nek, nisz­cząc wszyst­ko, co na­po­tka­ją po dro­dze, a wte­dy...


  – Za­raz, chwi­lecz­kę! – Bur­mistrz Ro­liń­ski ze­rwał się z krze­sła, z twa­rzą na­gle po­czer­wie­nia­łą. – Jak to: nisz­cząc? W ja­kim stop­niu nisz­cząc? A je­śli tra­fią w czło­wie­ka!


  Toł­łocz­ko za­mru­gał ner­wo­wo. Za­nie­po­ko­jo­ny, zer­k­nął na chmur­ną minę dy­rek­to­ra.


  – Ludz­kie cia­ło sprę­ży­na prze­tnie z pre­cy­zją chi­rur­gicz­ne­go noża – ode­zwał się Zie­le­niew­ski.


  – Ależ Ed­mun­dzie! – za­wo­łał skon­ster­no­wa­ny bur­mistrz. – Sprze­da­jesz lu­dziom bom­bę?


  Ko­men­dant Stra­ży Miej­skiej drżą­cą ręką otarł pot z czo­ła, wspo­mi­na­jąc swój nie­daw­ny za­pał, nie­do­szły na szczę­ście, by z psa­mi włó­czę­ga­mi psa­mi roz­pra­wić się za po­mo­cą bro­ni pal­nej.


  – Jaka tam bom­ba! – żach­nął się Zie­le­niew­ski. – Prę­dzej wy­buch­nie piec w two­im au­to­mo­bi­lu albo ci­śnie­nie pary wod­nej roz­sa­dzi w nim rury, niż z psa pa­ro­we­go wy­do­sta­nie się choć jed­na sprę­ży­na. Za­pew­niam cię, że są do­sko­na­le za­bez­pie­czo­ne.


  – Cóż więc ra­dzisz?


  – Zdzi­cza­łe­go psa pa­ro­we­go trze­ba schwy­tać jak naj­szyb­ciej, bez roz­gło­su i ofiar, z tym chy­ba wszy­scy się zga­dza­my. – Dy­rek­tor­skie spoj­rze­nie wę­dro­wa­ło ko­lej­no po każ­dym z ze­bra­nych, by na ko­niec znów spo­cząć na Ro­liń­skim. – Dla­te­go pro­po­nu­ję wy­słać na Plan­ty Pa­ro­we­go Hyc­la.


  – Pa­ro­wy Hy­cel? – zdzi­wił się bur­mistrz.


  – Mamy coś ta­kie­go? – za­cie­ka­wił się me­cha­nik Toł­łocz­ko.


  – Jesz­cze nie. Ale bę­dzie­my mie­li. Zmon­tu­je­my go w dwa dni! – za­wo­łał wy­zy­wa­ją­co Zie­le­niew­ski. Pa­mię­ta­jąc po­sta­wio­ne przez bur­mi­strza wa­run­ki, pa­trzył na nie­go jak na prze­ciw­ni­ka pi­sto­le­to­we­go po­je­dyn­ku.


  – W dwa dni? – za­pro­te­sto­wał Toł­łocz­ko. – Ależ jak? Pa­nie dy­rek­to­rze, prze­cież to nie­moż­li­we! A pro­jekt tech­nicz­ny? – pod­chwy­cił z na­głą na­dzie­ją. – Prze­cież musi być pro­jekt!


  – Pro­jekt jest – sko­men­to­wał spo­koj­nie Zie­le­niew­ski. Ku zdu­mie­niu to­wa­rzy­stwa wy­cią­gnął zza prze­pie­rza­nia sa­mo­jezd­ną de­skę kre­ślar­ską. Na gwoź­dzi­kach dyn­da­ły ekier­ki i su­wak lo­ga­ryt­micz­ny, ale to nie one przy­ku­ły uwa­gę ze­bra­nych, tyl­ko roz­pię­ta na de­sce do­ku­men­ta­cja.


  – O kurt­ka na wa­cie! – wy­rwa­ło się me­cha­ni­ko­wi, chło­ną­ce­mu ry­su­nek okrą­gły­mi ocza­mi.


  – No, może bra­ku­je paru szcze­gó­łów, ale to dro­biazg – do­dał Zie­le­niew­ski. – Uzu­peł­nię je w dwie go­dzin­ki.


  – Jak to moż­li­we? – spy­tał bur­mistrz, usi­łu­ją­cy swym nie­tech­nicz­nym umy­słem wy­chwy­cić re­gu­lar­no­ści w wy­ry­so­wa­nych ołów­kiem szcze­gó­łach. Gu­bił się jed­nak w gąsz­czu li­nii i cyfr. – Masz go­to­wą do­ku­men­ta­cję Pa­ro­we­go Hyc­la? Tak od ręki?


  – Od ręki – od­parł dum­nie za­do­wo­lo­ny z sie­bie wy­na­laz­ca.


  – Za­raz! – za­wo­łał bur­mistrz z na­głą po­dejrz­li­wo­ścią. – Czyś ty się tego przy­pad­kiem nie spo­dzie­wał?


  – Ależ skąd! – Zie­le­niew­ski ob­ru­szył się. – To jest inny pro­jekt. Rów­nie no­wa­tor­ski, dla­te­go są­dzę, że się nada. I co pan na to, pa­nie Bo­le­sła­wie? Czy zgo­dzi się pan ze mną, że je­śli do urzą­dze­nia do­mon­to­wać ka­bi­nę mon­tow­ni sprę­żyn, po­win­no spro­stać na­sze­mu za­da­niu?


  Toł­łocz­ko na­dal błą­dził roz­go­rącz­ko­wa­ny­mi ocza­mi po roz­pię­tych na de­sce ry­sun­kach. Na­gle za­czę­ło się dziać z nim coś dziw­ne­go. Jego twarz czer­wie­nia­ła co­raz bar­dziej z każ­dą chwi­lą, po­li­ki na­dy­ma­ły się, jak­by za­raz mia­ły pęk­nąć. – Ależ ten pro­jekt jest... – Me­cha­nik z tru­dem ła­pał od­dech. – Wnio­sku­ję... że... za­mie­rzał pan za­pro­jek­to­wać... – zdo­łał jesz­cze wy­krztu­sić, po czym za­ciął się na do­bre.


  – Co mu się sta­ło? – za­nie­po­ko­ił się bur­mistrz Ro­liń­ski.


  – Nic ta­kie­go. – Zie­le­niew­ski mach­nął lek­ce­wa­żą­co ręką. – Za­pew­ne jest pod wra­że­niem mo­ich umie­jęt­no­ści pro­jek­to­wych. Pro­szę nie zwra­cać na nie­go uwa­gi. Ale to do­bry fa­cho­wiec. Naj­lep­szy w fa­bry­ce. Za­pra­szam obu pa­nów po­ju­trze o tej sa­mej po­rze. Pa­ro­wy Hy­cel bę­dzie go­to­wy. Nie­praw­daż, pa­nie Bo­le­sła­wie?


  Od­po­wie­dzia­ła mu ci­sza.


  – Pa­nie Bo­le­sła­wie!


  Za­afe­ro­wa­ny męż­czy­zna ode­rwał się od de­ski kre­ślar­skiej.


  – Tak – rzekł z roz­tar­gnie­niem. – Po­ju­trze. Chy­ba tak.


  – W ta­kim ra­zie pro­szę przy­go­to­wać park ma­szy­no­wy.


  Toł­łocz­ko za­wa­hał się:


  – Pa­nie dy­rek­to­rze, wspo­mniał pan o ka­bi­nie sprę­żyn, któ­ra, jak ro­zu­miem, ma tu pra­co­wać jako de­mon­tow­nia. Je­śli mamy umie­ścić ją na tym... hmm... hyc­lu, to trze­ba by ją naj­pierw zde­mon­to­wać z ram­py.


  – Oczy­wi­ście. Pro­szę się tym za­jąć. Aha! – Dy­rek­tor Zie­le­niew­ski wy­jął z kie­sze­ni pro­sto­kąt­ną blasz­kę i po­dał ją me­cha­ni­ko­wi. – To jest ta­blicz­ka zna­mio­no­wa jed­ne­go z na­szych psów. – Niech pan zaj­rzy do dzia­łu han­dlo­we­go i po­sta­ra się o ad­res klien­ta, któ­ry ten eg­zem­plarz u nas ku­pił. Tyl­ko dys­kret­nie, pa­nie Bo­le­sła­wie, tyl­ko dys­kret­nie.


  – Nu­mer se­ryj­ny KFMP-00010 – prze­czy­tał na głos Toł­łocz­ko. – Ależ nie mu­szę tego spraw­dzać, pa­nie dy­rek­to­rze. To był nu­mer dzie­sią­ty, ju­bi­le­uszo­wy. Mie­li­śmy z tej oka­zji małą fetę, dla­te­go do­brze pa­mię­tam kto ku­pił ten eg­zem­plarz.


  – Kto?!


  – Obec­ny tu­taj pan bur­mistrz Ro­liń­ski.


  – Ja? – Z ca­łe­go to­wa­rzy­stwa bur­mistrz wy­da­wał się być oso­bą naj­bar­dziej zdu­mio­ną.


  – Nie pa­mię­tasz, że ku­pi­łeś u nas pa­ro­we­go psa?! – za­wo­łał zdez­o­rien­to­wa­ny Zie­le­niew­ski.


  – Oczy­wi­ście, że pa­mię­tam. Ku­pi­łem go dla swo­je­go wnu­ka. Ale skąd mia­łem wie­dzieć, że to ten? Wnuk do­stał pre­zent i wię­cej go nie wi­dzia­łem. Zna­czy się, pa­ro­we­go psa, nie wnu­ka.


  – Nic dziw­ne­go, sko­ro gra­so­wał po Plan­tach – rzekł uszczy­pli­wie Zie­le­niew­ski i do­dał: – Mam oczy­wi­ście na my­śli psa, nie two­je­go wnu­ka.


  – Swo­je­go cza­su cór­ka wspo­mi­na­ła, że pies się po­psuł – rzekł za­sę­pio­ny bur­mistrz. – Mia­łem na­wet za­brać go do cie­bie, że­byś zo­ba­czył, czy da się na­pra­wić, ale ja­koś o tym za­po­mnia­łem.


  – Ty za­po­mnia­łeś – sko­men­to­wał Ed­mund Zie­le­niew­ski. – Jed­nak wy­glą­da na to, że ktoś inny nie za­po­mniał.


  Wy­cho­dząc, bur­mistrz Ro­liń­ski raz jesz­cze spoj­rzał na de­skę z do­ku­men­ta­cją tech­nicz­ną.


  – Cie­ka­we – mruk­nął.


  – Co? – spy­tał Zie­le­niew­ski.


  – Nie­wie­le ro­zu­miem z tych wa­szych in­ży­nier­skich kre­sek, ale kie­dy na to pa­trzę, wiesz co mi się przy­po­mi­na?


  – No?


  – Ma­da­me Iza­bel­le i jej dziew­czę­ta. Bar­dzo dziw­ne, co?


  Dy­rek­tor Ed­mund Zie­le­niew­ski w mil­cze­niu prze­łknął śli­nę.


  ***


  Au­to­mo­bil Zie­le­niew­skie­go za­trzy­mał się na jed­nej z uli­czek kra­kow­skie­go Stra­do­mia, lecz nie wy­siadł z nie­go ani kie­row­ca, ani me­cha­nicz­ny pies, dy­szą­cy parą na sie­dze­niu pa­sa­że­ra. Cze­ka­li. Opu­ści­li po­jazd do­pie­ro wów­czas, gdy zza za­krę­tu wy­ło­ni­ło się inne auto, z cha­rak­te­ry­stycz­nym her­bem Kra­ko­wa na drzwiach. Miej­sca szo­fe­ra nie zaj­mo­wał męż­czy­zna w kra­cia­stej ma­ry­nar­ce, lecz oso­bi­ście bur­mistrz Ro­liń­ski, co Zie­le­niew­ski przy­jął z za­do­wo­le­niem. Im mniej po­stron­nych osób za­an­ga­żo­wa­nych w spra­wę, tym le­piej.


  Bur­mistrz łyp­nął ocza­mi na boki, wy­gra­mo­lił się ze służ­bo­we­go au­to­mo­bi­lu, po czym za­ma­szy­stym ru­chem otwo­rzył tyl­ne drzwicz­ki. Na chod­nik wy­sko­czy­ła mi­nia­tur­ka Ro­liń­skie­go, ubra­na nie­mal tak samo ele­ganc­ko jak jej pier­wo­wzór.


  – Mój wnuk – przed­sta­wił dzie­cia­ka bur­mistrz. – Bar­dzo roz­gar­nię­ty chło­pak. Cza­sem aż za bar­dzo, jak się oka­zu­je. Uzna­łem, że sko­ro na­wa­rzył piwa, to po­wi­nien je wy­pić. Niech się uczy od­po­wie­dzial­no­ści.


  Zie­le­niew­ski zlu­stro­wał ele­wa­cję ka­mie­ni­cy.


  – Je­steś pe­wien, że to ten ad­res?


  – Ję­drek! Ten? Od­po­wia­daj, hun­cwo­cie!


  – Ten... – Chło­pak po­kor­nie zwie­sił gło­wę.


  Ko­bie­ta, któ­ra im otwo­rzy­ła, pa­trzy­ła nie­uf­nie. Kie­dy do­strze­gła za­par­ko­wa­ny po dru­giej stro­nie uli­cy au­to­mo­bil z her­bem Kra­ko­wa, jej oczy sta­ły się jesz­cze bar­dziej nie­przy­ja­zne. Pa­ru­ją­cej na zim­nym po­wie­trzu Ba­ła­łaj­ki nie ob­da­rzy­ła więk­szym za­in­te­re­so­wa­niem, co świad­czy­ło o oby­ciu z po­dob­ny­mi wy­na­laz­ka­mi.


  – Wy­naj­mu­je pani po­ko­je stu­den­tom?


  Go­spo­dy­ni wzię­ła się pod boki


  – No i? – Wy­cze­ku­ją­co za­wie­si­ła głos.


  – No i bar­dzo do­brze. Mło­dzież na­le­ży wspie­rać. – Zie­le­niew­ski grzecz­nie uchy­lił cy­lin­dra. – Chcie­li­by­śmy po­roz­ma­wiać z jed­nym z nich. Na­zy­wa się... – Zer­k­nął na wnu­ka bur­mi­strza. – Jak on się na­zy­wa?


  – Igna­cy – od­parł Ję­drek. – Łu­ka­siń­ski czy Łu­ka­sie­wicz, ja­koś tak.


  – Po­dob­no stu­diu­je far­ma­cję – do­dał bur­mistrz.


  – Ja tam nie wiem, co on stu­diu­je. Ale zga­dza się. Po­miesz­ku­je tu taki. A co? Coś prze­skro­bał? Ja tam za nic nie od­po­wia­dam...


  – Chcie­li­śmy tyl­ko z nim po­roz­ma­wiać.


  – Jest prze­rwa se­me­stral­na, po­je­chał do domu.


  Ro­liń­ski ro­zej­rzał się, od­cze­kał, aż chod­ni­kiem prze­je­dzie cy­kli­sta, po czym wy­jął port­fel, z któ­re­go wy­łu­skał bank­not.


  – W ta­kim ra­zie... – Ro­zej­rzał się raz jesz­cze. – Chcie­li­by­śmy rzu­cić okiem na jego po­kój – wy­pa­lił bez dal­szych ce­re­gie­li.


  Spoj­rze­nie go­spo­dy­ni zma­to­wia­ło.


  – Ma­cie kwa­drans – oznaj­mi­ła, cho­wa­jąc pie­nią­dze. Od­wró­ci­ła się, a dwóch męż­czyzn, chło­piec i pa­ro­wy pies po­dą­ży­li z nią.


  ***


  – To on. Nie mam cie­nia wąt­pli­wo­ści! – Za­afe­ro­wa­ny Ed­mund Zie­le­niew­ski prze­glą­dał za­pi­sa­ne macz­kiem ze­szy­ty. Na biur­ku le­ża­ło kil­ka od­ręcz­nych ry­sun­ków, rów­nież wy­do­by­tych z szu­flad. – Cóż za otwar­ty umysł... Do­cie­kli­wy... Hmm... Cie­ka­we... Bar­dzo cie­ka­we...


  Bur­mistrz ma­chi­nal­nie ski­nął gło­wą. Z pew­nym znu­dze­niem roz­glą­dał się po cia­snym po­miesz­cze­niu.


  – Su­kin­kot wpro­wa­dził do me­cha­ni­zmu olej skal­ny – mru­czał Zie­le­niew­ski, ni­sko po­chy­lo­ny nad stu­denc­ki­mi za­pi­ska­mi. – Pod wpły­wem ci­śnie­nia ciecz roz­la­ła się w za­mknię­tej obu­do­wie pa­ro­we­go psa, two­rząc coś na po­do­bień­stwo krwio­bie­gu. – Dy­rek­tor uniósł gło­wę i wbił pół­przy­tom­ny wzrok w bur­mi­strza. – Olej skal­ny! – wy­krzyk­nął. – Kto by po­my­ślał! Ta­kie gó­wien­ko!


  Na wi­dok na­dę­tej twa­rzy bur­mi­strza oprzy­tom­niał, zer­k­nął na to­wa­rzy­szą­ce­go im wnu­ka: – Prze­pra­szam za wy­ra­że­nie.


  – Nic nie szko­dzi – mruk­nął Ję­drek, za­ję­ty opu­ki­wa­niem pa­ro­we­go psa. Za każ­dym puk­nię­ciem ze sta­lo­we­go wnę­trza do­bie­ga­ło spóź­nio­ne echo. – Każ­dy lubi eks­pe­ry­men­to­wać.


  – Nie, nie! – za­pro­te­sto­wał Zie­le­niew­ski. – Dro­gi chłop­cze, do­bry in­ży­nier naj­pierw ob­my­śla kon­struk­cję, pro­jek­tu­je ją, a na­stęp­nie wy­ko­nu­je pro­to­typ, by po­tem go ulep­szać. To na­tu­ral­na ko­lej pro­ce­su tech­no­lo­gicz­ne­go.


  – Ale moż­na też prze­pro­wa­dzić do­świad­cze­nie, żeby prze­ko­nać się, co z nie­go wy­nik­nie.


  – Tak wła­śnie zro­bił twój przy­ja­ciel stu­dent?


  – Nie jest moim przy­ja­cie­lem. Ja mu tyl­ko sprze­da­łem mo­je­go ze­psu­te­go gra­ta. – Ję­drek raz jesz­cze puk­nął kost­ką pal­ca w tors Ba­ła­łaj­ki. – Pań­ski pies jest o wie­le lep­szy, jego bym nie sprze­dał. – Prze­bie­gle zer­k­nął na bur­mi­strza Ro­liń­skie­go: – Dziad­ku, chciał­byś mieć ta­kie­go psa?


  – Ja? – Bur­mistrz wzdry­gnął się. – Żad­ne­go psa. Ni­g­dy wię­cej!


  Ję­drek wzru­szył ra­mio­na­mi, ale nie wy­glą­dał na spe­cjal­nie zmar­twio­ne­go. Za­pew­ne przy­wykł, iż de­kla­ra­cje dziad­ka, któ­ry w koń­cu był po­li­ty­kiem, nie­wie­le zna­czą.


  – To wszyst­ko, co zna­la­złeś? – za­py­tał Ro­liń­ski, po­wstrzy­mu­jąc Zie­le­niew­skie­go od po­now­ne­go po­chy­le­nia się nad ze­szy­ta­mi.


  Wy­na­laz­ca wy­pro­sto­wał się.


  – Jesz­cze tyle, że nasz kło­pot praw­do­po­dob­nie skoń­czy się z chwi­lą zli­kwi­do­wa­nia wia­do­me­go obiek­tu. Wię­cej prze­ró­bek nie do­ko­na­no z po­wo­du bra­ku eg­zem­pla­rzy eks­pe­ry­men­tal­nych. Na na­sze szczę­ście stu­denc­ka kie­szeń nie jest za­sob­na. Ale trze­ba mieć na chło­pa­ka oko. Ko­niecz­nie mu­szę z nim po­ga­dać, gdy tyl­ko wró­ci. To ge­niusz.


  – Moja w tym gło­wa, żeby tak się sta­ło – oświad­czył bur­mistrz. – A jak tam mie­wa się nasz Pa­ro­wy Hy­cel? – za­py­tał to­nem su­ge­ru­ją­cym za­ję­cie się kon­kre­ta­mi. – Zdą­żysz na czas?


  Wy­na­laz­ca skrzy­wił się, jak­by mu kto na­stą­pił na od­cisk.


  – Ma­szy­na wła­ści­wie jest go­to­wa, ale po­ja­wił się pe­wien pro­blem – przy­znał. – Cał­kiem pro­za­icz­ny, wy­ni­ka­ją­cy z fak­tu, iż Pa­ro­wy Hy­cel nie jest ma­szy­ną po­tra­fią­cą pra­co­wać sa­mo­dziel­nie. Wy­ma­ga, hmm... part­ne­ra.


  – Ja­kie­go zno­wu part­ne­ra? O czym ty mó­wisz?


  – Nooo... ko­goś, kto nim po­kie­ru­je... zna­czy się...


  – Po­trzeb­ny jest kie­row­ca, jak w au­to­mo­bi­lu. To prze­cież ja­sne. – Ro­liń­ski znie­cier­pli­wił się. – Jaki wi­dzisz pro­blem?


  Zie­le­niew­ski dys­kret­nie po­chy­lił się nad bur­mi­strzo­wym uchem.


  ***


  Po­go­da była wy­śmie­ni­ta. Na nie­bie świe­ci­ły gwiaz­dy, a księ­życ w peł­ni do­sko­na­le uda­wał ga­zo­wą la­tar­nię, jed­ną z tych, któ­re od po­cząt­ku lat trzy­dzie­stych sys­te­ma­tycz­nie opa­no­wy­wa­ły noc­ny Kra­ków. Nie­opo­dal cy­ka­ły świersz­cze.


  – No, wresz­cie! – Na wi­dok swo­je­go pra­cow­ni­ka, któ­ry wy­ło­nił się z prze­sło­nię­tej krze­wa­mi ciem­nej alej­ki, Zie­le­niew­ski ode­tchnął. Pierw­szy raz wi­dział Bo­le­sła­wa Toł­łocz­kę bez ro­bo­cze­go far­tu­cha; w gar­ni­tu­rze męż­czy­zna pre­zen­to­wał się cał­kiem nie­źle, choć musz­ka przy koł­nie­rzy­ku wy­da­wa­ła się jed­nak lek­ką prze­sa­dą.


  Pa­ro­wy Hy­cel stał na la­we­cie, po­ły­sku­jąc w świe­tle księ­ży­ca. Pusz­cza­jąc kłę­by pary wod­nej, cze­kał na od­pa­le­nie. Przez spo­je­nia na­pręd­ce zmon­to­wa­nych blach prze­świ­ty­wał żar roz­grza­ne­go pa­le­ni­ska. Ca­łość przy­po­mi­na­ła łóż­ko z bal­da­chi­mem, któ­ry to bal­da­chim spadł wprost na po­sła­nie, po czym zo­stał doń przy­spa­wa­ny. Z bo­ków do­cze­pio­no czte­ry so­lid­ne sta­lo­we koła, z przo­du wy­sta­wa­ła wiel­ka łapa na wy­się­gni­ku.


  Bo­le­sław Toł­łocz­ko, Głów­ny Me­cha­nik Kra­kow­skiej Fa­bry­ki Ma­szyn Pa­ro­wych, minę miał gro­bo­wą – ści­ślej uj­mu­jąc, nie tyle ko­ja­rzy­ła się ona ze smut­kiem ża­łob­ni­ka, co ze spo­czy­wa­ją­cą w trum­nie te­goż smut­ku przy­czy­ną.


  – Pa­nie Bo­le­sła­wie, tro­chę wię­cej za­pa­łu! – Zie­le­niew­ski uspo­ka­ja­ją­co po­ło­żył dłoń na ra­mie­niu męż­czy­zny. – Pro­szę spoj­rzeć na to z in­nej, bar­dziej prak­tycz­nej stro­ny. Bę­dzie pan pierw­szym na świe­cie czło­wie­kiem, któ­ry za­sią­dzie za kie­row­ni­cą Pa­ro­we­go Hyc­la. Czyż to nie po­krze­pia­ją­ce?


  – Ża­łu­ję, że się zgo­dzi­łem – po­in­for­mo­wał smęt­nie Toł­łocz­ko. – W do­dat­ku, kie­dy po­my­ślę, do ja­kich ce­lów miał słu­żyć pier­wot­ny pro­jekt! Za­pew­niam, że w nor­mal­nych oko­licz­no­ściach, ja ni­g­dy... prze­nig­dy... Wie pan, że ja ni­g­dy ży­ciu nie by­łem w żad­nym bur...


  – Ciii – prze­rwał mu Zie­le­niew­ski, dys­kret­nie wska­zu­jąc pal­cem ko­men­dan­ta Stra­ży Miej­skiej, opar­te­go o la­we­tę i pa­lą­ce­go da­ro­wa­ną przez dy­rek­to­ra cy­ga­ret­kę. Od­wró­cił się w jego stro­nę.


  – Mo­że­my za­czy­nać? – za­py­tał.


  – Jak naj­bar­dziej – od­parł Ja­wor­ski, roz­pę­dza­jąc dło­nią kół­ka z dymu, któ­re po licz­nych wy­sił­kach uda­ło mu się wresz­cie wy­pu­ścić ze zwi­nię­tych w ru­lo­nik warg. – Wjaz­dy na Plan­ty ob­sta­wi­łem swo­imi ludź­mi, nikt po­stron­ny nie po­wi­nien prze­szka­dzać.


  – Do­sko­na­le! – Zie­le­niew­ski nie mógł się po­wstrzy­mać, aby nie za­trzeć rąk. Po­mi­mo upły­wu lat uru­cha­mia­nie każ­de­go pro­to­ty­pu nie­odmien­nie wy­wo­ły­wa­ło w nim uczu­cie eks­cy­ta­cji.


  Toł­łocz­ko wgra­mo­lił się na la­we­tę i na­ło­żył po­ży­czo­ne z fa­bry­ki go­gle, na co dzień uży­wa­ne przez ob­jeż­dża­czy au­to­mo­bi­li. Otwo­rzył je­dy­ne drzwicz­ki Pa­ro­we­go Hyc­la, od­sła­nia­jąc roz­świe­tlo­ne czer­wie­nią wnę­trze – nie dość, że cia­sne (mon­tow­nia sprę­żyn zaj­mo­wa­ła więk­szość miej­sca), to jesz­cze z po­zio­mym usy­tu­owa­niem fo­te­la kie­row­cy. Wła­ści­wie nie był to fo­tel, ra­czej le­żan­ka, z pi­ko­wa­ną ta­pi­cer­ką w ko­lo­rze so­czy­ste­go bor­do. Za­nim Toł­łocz­ko za­nu­rzył się w trze­wiach ma­szy­ny, raz jesz­cze obej­rzał się na dy­rek­to­ra Zie­le­niew­skie­go, jak­by li­czył na to, że coś jed­nak się zmie­ni.


  Nie zmie­ni­ło się nic.


  Kie­dy za bo­ha­ter­skim me­cha­ni­kiem za­trza­snę­ły się drzwicz­ki, w par­ku za­pa­no­wa­ła ci­sza. Na­wet świersz­cze za­sty­gły w nie­mym ocze­ki­wa­niu. I sta­ło się! Pa­ro­wy Hy­cel od­pa­lił, wy­da­jąc dźwię­ki, ja­kich nie po­wsty­dzi­ła­by się mała lo­ko­mo­ty­wa. Z wnę­trza wy­ło­ni­ła się ręka Toł­łocz­ki, po­pra­wia­ją­ca wstecz­ne lu­ster­ko, po czym ma­szy­na ru­szy­ła. Zje­cha­ła z la­we­ty, za­mi­go­ta­ła świa­tła­mi (sa­me­go Zie­le­niew­skie­go zdu­mia­ła ich ilość; nie pa­mię­tał, że za­pro­jek­to­wał ich aż tyle), po czym ru­szy­ła, igno­ru­jąc wy­ty­czo­ne alej­ki. Kie­dy na­je­cha­ła na kosz na śmie­ci, roz­legł się zgrzyt i kosz znik­nął pod sta­lo­wy­mi ko­ła­mi. Nim jego spra­so­wa­ne szcząt­ki zdą­ży­ły wy­ło­nić się z tyłu, przed­nie koła już ta­ra­no­wa­ły pie­czo­ło­wi­cie przy­strzy­żo­ne krza­ki.


  – Co on wy­pra­wia?! – za­wo­łał Ja­wor­ski. Rzu­cił cy­ga­ret­kę i ner­wo­wo po­pra­wił czap­kę z dasz­kiem, jak­by przy­mie­rzał się do man­da­tu.


  – Bez pa­ni­ki – uspo­ko­ił go Zie­le­niew­ski. – Toł­łocz­ko może nie jest naj­lep­szym kie­row­cą, praw­dę mó­wiąc, nie wiem na­wet, czy po­sia­da wła­sny au­to­mo­bil, ale za­pew­niam, że na me­cha­ni­ce zna się do­sko­na­le. Nie wąt­pię, że so­bie po­ra­dzi.


  Jak­by na po­twier­dze­nie jego słów, Pa­ro­wy Hy­cel wy­pro­sto­wał kurs i wró­cił na wy­sy­pa­ną żwir­kiem alej­kę. Z wol­na od­da­lał się od ob­ser­wu­ją­cych go męż­czyzn. W pew­nej chwi­li coś huk­nę­ło, ni­czym ko­rek od szam­pa­na, i z ma­szy­ny wy­do­był się dym.


  – Co to było? – za­nie­po­ko­ił się Ja­wor­ski.


  – Fe­ro­mo­ny – po­wie­dział Zie­le­niew­ski, wpa­trzo­ny w co­raz od­le­glej­sze świa­teł­ka. – Za­pa­cho­we ero­tycz­ne wa­bi­ki – do­dał, wi­dząc zdez­o­rien­to­wa­ną minę ko­men­dan­ta. – Pa­ro­wy Hy­cel wła­śnie je wy­pu­ścił. A jak pan to so­bie wy­obra­żał? Że niby jak ina­czej przy­wa­bić ban­dę kun­dli?


  – Pa­ro­wy pies re­agu­je na te...


  – Fe­ro­mo­ny – pod­po­wie­dział Zie­le­niew­ski. – On nie. Ale żywe psy tak, mam na­dzie­ję. Nasz de­li­kwent pój­dzie za sfo­rą.


  – O kur­czę pie­czo­ne! – za­wo­łał z uzna­niem Ja­wor­ski. – Ero­tycz­ne fe­ro­mo­ny. Nie mia­łem po­ję­cia, że coś po­dob­ne­go w ogó­le ist­nie­je!


  – To pierw­sza tego ro­dza­ju pró­ba. Na­zwa nie jest jesz­cze w uży­ciu, ta­kie ro­bo­cze ha­sło, szcze­rze mó­wiąc wąt­pię, czy się przyj­mie. Fe­ro­mon to trud­ne sło­wo.


  Ko­men­dant wy­sta­wił nos.


  – Aż tu­taj je czu­ję, te fe­ro­mo­ny. Na­wet ład­nie pach­ną. Uff. A mu­szę się przy­znać, że za­czy­na­łem mieć wąt­pli­wo­ści. Bo przy­zna pan, że trud­no wy­obra­zić so­bie, żeby taki kloc­ko­wa­ty ra­karz jak nasz zła­pał choć­by kun­dla z ku­la­wą nogą. Za prze­pro­sze­niem.


  Ed­mund Zie­le­niew­ski po­krę­cił gło­wą.


  – Pa­ro­we­mu Hyc­lo­wi nikt się nie oprze. Na tym wła­śnie po­le­gał mój pier­wot­ny po­mysł. Nie oprzeć się!


  – Pier­wot­ny?


  – Ach! – In­ży­nier mach­nął ręką, z nie naj­le­piej uda­wa­ną obo­jęt­no­ścią. – Nie­waż­ne.


  Na­gle po­de­rwał się.


  – Za­raz! – Zła­pał od­cho­dzą­ce­go Ja­wor­skie­go za ra­mię. – Do­kąd to? Gdzie się pan wy­bie­ra?


  – Nooo... za hyc­lem.


  Ja­wor­ski z lu­bo­ścią wziął haust po­wie­trza. Oczy jak­by za­snu­ły mu się mgłą. Noz­drza za­fa­lo­wa­ły...


  – Ani kro­ku! – roz­ka­zał Zie­le­niew­ski. – To dzia­ła­ją fe­ro­mo­ny. Ale pan nie jest psem, do dia­ska!


  Ja­wor­ski oprzy­tom­niał. Za­czer­wie­nił się jak dzie­ciak.


  – My­śla­łem, że my za nim...


  – Nie za nim! Sia­daj pan na ław­ce!


  Ko­men­dant Stra­ży Miej­skiej usiadł po­słusz­nie. Zie­le­niew­ski za­jął miej­sce obok.


  – Co? Cią­gnie pana? – za­ga­ił ugo­do­wo. – Mnie też cią­gnie – przy­znał. – Tro­chę. Ale cze­ka­my. Nie ru­sza­my się stąd i cze­ka­my. Ja­sne?


  – Ja­sne.


  – Wy­star­czy, że Toł­łocz­ko ry­zy­ku­je ży­ciem – mruk­nął Zie­le­niew­ski.


  ***


  O dru­giej nad ra­nem usły­sze­li świst po­wra­ca­ją­ce­go Pa­ro­we­go Hyc­la. Ja­kieś pół go­dzi­ny wcze­śniej roz­legł się wy­strzał, jak z ar­ma­ty, co moc­no ich za­nie­po­ko­iło. Zie­le­niew­ski żad­nej ar­ma­ty na Pa­ro­wym Hyc­lu nie za­pro­jek­to­wał. Tym więk­sza była ulga, że ma­szy­na wra­ca­ła.


  Po­jazd za­trzy­mał się. Sap­nął gę­stym ob­ło­kiem pary, a po­tem otwo­rzy­ły się drzwicz­ki. W otwo­rze naj­pierw po­ja­wi­ły się w nogi, na­stęp­nie tu­łów, a na ko­niec gło­wa z prze­krzy­wio­ny­mi, za­pa­ro­wa­ny­mi go­gla­mi. Wło­sy Toł­łocz­ki ster­cza­ły w nie­ła­dzie, po­ło­wa z nich sta­ła dęba.


  Męż­czy­zna uśmie­chał się.


  – Wi­wat! – krzyk­nął pod­nie­co­ny ko­men­dant Stra­ży Miej­skiej.


  Toł­łocz­ko nie za­re­ago­wał. Nie­obec­nym wzro­kiem to­czył po za­snu­tej noc­ną mgłą oko­li­cy.


  – Wszyst­ko w po­rząd­ku? – za­wo­łał do nie­go Zie­le­niew­ski. – Hej tam! Pa­nie Bo­le­sła­wie!


  Do­pie­ro kie­dy za­ma­chał rę­ka­mi, me­cha­nik spoj­rzał w jego stro­nę, wciąż z tym sa­mym, jak­by przy­le­pio­nym uśmie­chem. Ski­nął gło­wą, a po­tem wska­zał pal­cem na swo­je uszy.


  – Le­d­wie sły­szę! – wrza­snął, jak­by sta­li ki­lo­metr od nie­go. – Tak huk­nę­ło, że my­śla­łem, że już po mnie! – Ze­sko­czył z Pa­ro­we­go Hyc­la i sta­nął przed dy­rek­to­rem.


  – Niech pan coś po­wie – po­pro­sił. – Byle co.


  – Pa­ro­wy Hy­cel jest lep­szy niż szny­cel – po­wie­dział dy­rek­tor, sam zdu­mio­ny ry­mem, któ­ry tak nie­spo­dzie­wa­nie mu wy­szedł.


  – Uff! Już le­piej. – Toł­łocz­ko ode­tchnął. – Ba­łem się, że ogłu­chłem na amen.


  – Co tam się sta­ło?


  – Nie mam po­ję­cia. Wszyst­ko od­by­ło się zgod­nie z pla­nem. Kie­dy po­ja­wi­ła się sfo­ra, od razu do­strze­głem wśród nich na­sze­go pa­row­ca. Mia­łem wra­że­nie, że pró­bu­je swo­ich to­wa­rzy­szy za­wró­cić. Jak­by prze­czu­wał pod­stęp.


  – Świa­do­mość... – wy­szep­tał dy­rek­tor Zie­le­niew­ski na­wie­dzo­nym gło­sem, od któ­re­go wszyst­kich obec­nych prze­szedł dreszcz. – Zro­zu­mia­łem to w chwi­li, gdy zo­ba­czy­łem za­pi­ski tego stu­den­cia­ka. Jego zda­niem olej skal­ny jest po­cho­dze­nia or­ga­nicz­ne­go. Or­ga­nicz­ne­go! – po­wtó­rzył. – Ro­zu­miesz, co to może ozna­czać?


  – Może pan mó­wić gło­śniej? – po­pro­sił Toł­łocz­ko. – Wciąż nie sły­szę zbyt do­brze.


  – Nie­waż­ne. Nie te­mat na dziś. Niech pan opo­wia­da da­lej.


  – Wy­się­gnik spi­sał się na me­dal. Ma­gnes za­dzia­łał. Za­ła­do­wa­łem schwy­ta­ne­go pa­ro­we­go psa do ko­mo­ry mon­tow­ni sprę­żyn. Wił się, jak­by był żywy, szko­da, że pan tego nie wi­dział. Ale le­d­wie za­mkną­łem kla­pę i uru­cho­mi­łem za­czep de­mon­ta­żu sprę­ży­ny, jak na­gle coś nie huk­nie!


  – W psie był olej skal­ny! – Zie­le­niew­ski ude­rzył się dło­nią w czo­ło. – Oczy­wi­ście! Ci­śnie­nie i tem­pe­ra­tu­ra. Jak mo­głem tego nie prze­wi­dzieć!


  – Po­twier­dzi­ło się, że do­brze pan za­pro­jek­to­wał ko­mo­rę sprę­żyn. – Toł­łocz­ko po­ki­wał gło­wą. – Ina­czej zo­sta­ły­by ze mnie strzę­py.


  – A pies?


  Me­cha­nik wzru­szył ra­mio­na­mi.


  – Po ta­kiej eks­plo­zji szlag go tra­fił. Do­brze, że zdą­ży­łem z wy­ję­ciem sprę­ży­ny.


  – Cho­le­ra!


  – To tyl­ko sta­ra bla­cha, sze­fie. Naj­waż­niej­sza jest sprę­ży­na, a ta zo­sta­ła za­bez­pie­czo­na. Nie ma się czym mar­twić.


  – Dla jed­nych nie ma, dla dru­gich ma. Na szczę­ście jest jesz­cze ten Łu­ka­sie­wicz. Te­raz to już ko­niecz­nie mu­szę z nim po­ga­dać.


  – O czym pan, sze­fie?


  – Nie­waż­ne. – Zie­le­niew­ski przy­su­nął się bli­żej Toł­łocz­ki. Na­chy­lił się nad jego uchem. – A jak tam spra­wy, że tak po­wiem... ogól­no­kon­struk­cyj­ne.


  Me­cha­nik uniósł ręce, usi­łu­jąc, bez więk­sze­go po­wo­dze­nia, przy­gła­dzić ka­ta­stro­fal­nie zmierz­wio­ne wło­sy.


  – Niech to dia­bli! – rzekł z roz­bły­skiem w oczach.


  – Czy­li do­brze czy źle?


  – Niech to dia­bli! Jest pan sza­ta­nem!


  Wbrew tym ostrym sło­wom, zu­peł­nie nie­przy­sta­ją­cym do sto­sun­ków dy­rek­tor-pod­wład­ny, zmę­czo­ną twarz me­cha­ni­ka roz­ja­śnił szel­mow­ski uśmiech.


  ***


  Ma­da­me Isa­bel­le, wła­ści­ciel­ka domu, któ­ry w Kra­ko­wie po­wszech­nie na­zy­wa­no jej imie­niem, tkwi­ła znu­dzo­na w oknie, ob­ser­wu­jąc pu­stą uli­cę. Był śro­dek ty­go­dnia; w ta­kie noce po­win­na wła­ści­wie za­mknąć lo­kal i po­zwo­lić dziew­czy­nom po­spać, jed­nak jako oso­ba po­waż­na i obo­wiąz­ko­wa ni­g­dy by so­bie na po­dob­ną nie­od­po­wie­dzial­ność nie po­zwo­li­ła. Spa­li­ła­by się ze wsty­du, gdy­by ja­kiś po­trze­bu­ją­cy po­cie­sze­nia nie­szczę­śnik, za­cho­dząc w jej skrom­ne pro­gi, za­miast tego na co li­czył, po­ca­ło­wał – wy­łącz­nie – klam­kę.


  W do­dat­ku za­czął sią­pić deszcz, choć wcze­śniej noc była po­god­na.


  Oży­wi­ła się, do­strze­gł­szy nad­jeż­dża­ją­cy czar­ny au­to­mo­bil, lśnią­cy w bla­sku lamp ga­zo­wych. Bez­zwłocz­nie ze­szła na dół. Otwo­rzy­ła drzwi, nim dy­rek­tor Ed­mund Zie­le­niew­ski zdą­żył po­chwy­cić mo­sięż­ną ko­łat­kę.


  – Och! Dziś śro­da, a pan u nas? Cóż za nie­spo­dzian­ka?


  – Mia­łem wy­jąt­ko­wo cięż­kie dni – wy­ja­śnił Zie­le­niew­ski. – Noce też zresz­tą. – Po­ło­żył cy­lin­der na ko­mo­dzie i zdjął je­sion­kę, nie­co wil­got­ną. – Na szczę­ście wszyst­ko do­brze się skoń­czy­ło. Rzekł­bym na­wet, że bar­dzo do­brze.


  Jego pa­ro­wy pies po­dą­żał za swo­im pa­nem krok w krok.


  – Może go wy­trzeć? – za­pro­po­no­wa­ła ma­da­me Isa­bel­le, spo­glą­da­jąc z nie­po­ko­jem na bło­to, któ­re sta­lo­wy zwie­rzak wniósł do po­ko­ju.


  – Sam wy­schnie. Jest go­rą­cy. Go-rą-cy! – za­in­to­no­wał śpiew­nie roz­luź­nio­ny wy­na­laz­ca, co zda­rza­ło mu się nie­mal wy­łącz­nie w go­ścin­nych pro­gach ma­da­me Isa­bel­le.


  Pu­ścił do go­spo­dy­ni ło­bu­zer­skie oczko. Prze­szli do sa­lo­nu.


  – Ostat­nim ra­zem obie­cał mi pan Pa­ro­wą Kur­ty­za­nę – upo­mnia­ła się ma­da­me Isa­bel­le, sia­da­jąc na ka­na­pie.


  – Tak? – Zie­le­niew­ski zmarsz­czył brwi, jak­by usi­ło­wał przy­po­mnieć so­bie wspo­mnia­ne oko­licz­no­ści.


  – Opo­wie­dzia­łam o tym dziew­czę­tom. Nie były za­do­wo­lo­ne, to zro­zu­mia­łe, ale ja wprost nie mogę się do­cze­kać!


  – Cóż, dro­ga pani... Hmm... Spra­wa, jak się oka­zu­je, nie jest taka pro­sta.


  – Nie? – Na twa­rzy ko­bie­ty po­ja­wił się wy­raz za­wo­du. – Pa­nie dy­rek­to­rze! – za­wo­ła­ła z przy­ga­ną. – Po­przed­nim ra­zem mó­wił pan coś in­ne­go!


  Za­kło­po­ta­ny Zie­le­niew­ski chrząk­nął, po­gła­dził pal­ca­mi wąsy.


  – Praw­dę mó­wiąc, pro­jekt tech­nicz­ny mia­łem pra­wie go­to­wy, tyl­ko zdjąć go z de­ski kre­ślar­skiej. Jed­nak wy­ni­kły pew­ne kom­pli­ka­cje... z po­wo­du któ­rych mu­sia­łem... zre­zy­gno­wać...


  Ma­da­me Isa­bel­le wy­mow­nie za­trze­po­ta­ła rzę­sa­mi.


  – Na nie­po­wo­dze­nie nie mia­ły wpły­wu kwe­stie tech­nicz­ne. – Zie­le­niew­ski oży­wił się. – Zde­cy­do­wał aspekt es­te­tycz­ny. Tak, wła­śnie to! Mó­wiąc krót­ko, po­szło o pięk­no.


  – Ach, o pięk­no?


  – W rze­czy sa­mej. Pa­ro­wo­zy, au­to­mo­bi­le, na­wet że­la­zne psy, wszyst­kie są pięk­ne w swo­jej kon­struk­cji, sta­ran­nie za­pla­no­wa­ne i wy­ko­na­ne. Nie­mniej jest to uro­da me­cha­nicz­na, któ­re z pięk­nem ko­bie­co­ści nie ma nic wspól­ne­go. Jako pro­jek­tant prze­ko­na­łem się, że są to dwa zu­peł­nie róż­ne ro­dza­je pięk­na.


  Ma­da­me Isa­bel­le, na­gle za­ru­mie­nio­na, dys­tyn­go­wa­nym ru­chem po­pra­wi­ła fry­zu­rę, roz­sie­wa­jąc wo­kół woń per­fum.


  – Chy­ba ro­zu­miem, co ma pan na my­śli – po­wie­dzia­ła.


  – Je­stem in­ży­nie­rem, czło­wie­kiem prak­tycz­nym. Bóg nie­ste­ty po­ską­pił mi wraż­li­wo­ści ar­ty­sty. W porę zo­rien­to­wa­łem się, że to, co po­wsta­ło na mo­jej de­sce kre­ślar­skiej, jest ża­ło­sną pró­bą do­go­nie­nia nie­do­ści­gnio­ne­go. Chy­ba nie chcia­ła­by mieć pani u sie­bie po­sa­pu­ją­ce­go sta­lo­we­go mon­strum, któ­re za­miast do­dać lo­ka­lo­wi cha­rak­te­ru, spro­wa­dzi­ło­by go do po­zio­mu mar­ne­go, po­pla­mio­ne­go sma­ra­mi warsz­ta­tu me­cha­nicz­ne­go?


  – Cóż za per­wer­sja! – wy­krzyk­nę­ła prze­ra­żo­na ma­da­me Isa­bel­le. – Oczy­wi­ście, że nie!


  Wy­na­laz­ca ukło­nił się.


  – Dla­te­go zre­zy­gno­wa­łem, po­mi­mo wie­lu wy­rze­czeń. Wy­ba­czy mi pani, Kró­lo­wo Tego Mia­sta?


  – Och! Jak­że mo­gła­bym się na pana dłu­żej gnie­wać.


  – Lecz nie po­wie­dzia­łem jesz­cze ostat­nie­go sło­wa, ja­kem Zie­le­niew­ski! – oznaj­mił dum­nie wy­na­laz­ca. – Kie­dyś po­ko­nam i tę ba­rie­rę. Po­sta­no­wi­łem za­jąć się nie­co che­mią. Na­uka jest wszech­po­tęż­na.


  Pa­ro­wy pies za­szcze­kał z wy­raź­ną apro­ba­tą.


  Oficyna wydawnicza RW2010 proponuje


  SZA­BLĄ I WĄ­SEM.


  An­to­lo­gia opo­wia­dań sar­mac­kich


  Sza­blą i wą­sem, ogniem i mie­czem, kon­tu­szem i dwor­kiem.


  Praw­dzi­wych Sar­ma­tów już nie ma. Co się nam osta­ło? Ognie i mie­cze, po­to­py, Wo­ło­dy­jow­skie pany... Wil­cze gniaz­da, dia­bły łań­cuc­kie, sa­mo­zwań­ce.... Cha­rak­ter­ni­ki, szu­bie­nicz­ni­ki i li­cho wie, co jesz­cze... No i faj­nie, ale czy fik­cyj­ni Sar­ma­ci mu­szą być wszy­scy na jed­no ko­py­to?


  Sza­blą i wą­sem to zbiór opo­wia­dań pol­skich au­to­rek i au­to­rów, któ­rzy Sar­ma­cji nad­mier­ną re­we­ren­cją nie da­rzą i opo­wie­dzieć chcą o niej inne, śwież­sze hi­sto­rie. A opo­wia­dać jest prze­cież o czym. Cza­sy Pierw­szej Rze­czy­po­spo­li­tej to sen­sa­cje, thril­le­ry i ko­me­die pi­sa­ne hi­sto­rią, któ­rej nie­ste­ty albo się wsty­dzi­my, albo któ­rą się cheł­pi­my, za­miast po pro­stu się nią in­te­re­so­wać. Ze­bra­ne w tym to­mie opo­wia­da­nia grom­ko jed­nak krzy­czą „Veto!” i na spu­ści­znę po Sar­ma­cji pa­trzą z no­we­go punk­tu wi­dze­nia, cza­sem trzeź­wo, cza­sem krzy­wo, a cza­sem ze­zem.


  Od la­ta­ją­cych ma­chin kró­lo­wej Lu­dwi­ki, przez pa­trio­tyzm dia­bła Bo­ru­ty, po al­ter­na­tyw­ne ob­lę­że­nie Ja­snej Góry – ten fan­ta­stycz­ny zbio­rek bez czo­ło­bit­no­ści wy­cią­ga z le­gen­dy i hi­sto­rii Sar­ma­cji to, o czym wciąż war­to snuć opo­wie­ści.


  ŚWIA­TY RÓW­NO­LE­GŁE


  An­to­lo­gia opo­wia­dań fan­ta­stycz­nych


  Sek­cja li­te­rac­ka ŚKF w ak­cji


  Jaki los cze­ka małą dziew­czyn­kę i jej ojca osa­mot­nio­nych w po­sta­po­ka­lip­tycz­nym zi­mo­wym świe­cie? Czy ge­ne­tycz­nie udo­sko­na­lo­ny de­tek­tyw roz­wią­że spra­wę bru­tal­nych mor­derstw? Co wy­da­rzy­ło się na L’Isle d’Escar­got, jak koń­czy się przy­wo­ła­nie du­cha Cho­pi­na i kim na­praw­dę jest syn ślą­skie­go al­che­mi­ka, któ­ry od naj­wcze­śniej­sze­go dzie­ciń­stwa ma wra­że­nie, że wszy­scy prócz nie­go żyją z ja­kąś strasz­ną ta­jem­ni­cą?


  W „Świa­tach rów­no­le­głych” znaj­dzie­my opo­wia­da­nia za­rów­no au­to­rów zna­nych i na­gra­dza­nych, jak i de­biu­tan­tów. Znaj­dzie­my SF twar­de i hu­mo­ry­stycz­ne, gro­zę, gro­te­skę, kry­mi­nał oraz fan­ta­sy w róż­nych od­cie­niach. Wszyst­kie te tek­sty łą­czy jed­no – udo­wad­nia­ją one, że je­śli szu­kać gdzieś li­te­rac­kich ta­len­tów, to przede wszyst­kim w Ślą­skim Klu­bie Fan­ta­sty­ki.


  AN­TO­LO­GIA „KRY­MI­NAL­NA 13”


  to je­dy­ny w swo­im ro­dza­ju pro­jekt, fir­mu­ją­cy pierw­szy kon­kurs li­te­rac­ki or­ga­ni­zo­wa­ny przez Ofi­cy­nę wy­daw­ni­czą RW2010. Zna­leź­li­śmy 13 spe­cja­li­stów od zbrod­ni, 13 spraw­dzo­nych fa­chow­ców od li­te­rac­kiej mo­krej ro­bo­ty i umie­ści­li­śmy ich za­bój­czo świet­ne opo­wia­da­nia w jed­nym zbio­rze. Za­ra­zem po­pro­si­li­śmy sza­now­ne au­tor­skie gro­no, aby wzię­ło udział w pra­cach pro­fe­sjo­nal­ne­go, kom­pe­tent­ne­go i nie­za­leż­ne­go jury.


  Me­dial­ny pa­tro­nat nad kon­kur­sem ob­ję­ła re­dak­cja „Świ­tu ebo­oków” oraz ser­wis li­te­rac­ki „Książ­ka za­miast kwiat­ka”, plat­for­ma „Ma­szy­na do pi­sa­nia”, ser­wis „E-fan­ta­sty­ka”, „Ka­wia­ren­ka kry­mi­nal­na”, Por­tal Ryn­ku Wy­daw­ni­cze­go „Wy­daw­ca”.


  Za­pra­szam do lek­tu­ry na­szej an­to­lo­gii. Pre­zen­tu­je­my wy­sma­ko­wa­ny ze­staw opo­wia­dań kry­mi­nal­nych i sen­sa­cyj­nych, pod­la­nych ta­jem­ni­cą, do­pra­wio­nych szczyp­tą fan­ta­sty­ki, zbiór tek­stów na wskroś współ­cze­snych oraz się­ga­ją­cych w prze­szłość, a na­wet do­ty­ka­ją­cych wy­da­rzeń i po­sta­ci hi­sto­rycz­nych.


  Przed Wami po­nad 250 stron, 13 au­to­rów i je­den mo­tyw...


  DO DIA­BŁA Z BO­GIEM


  An­to­lo­gia opo­wia­dań fan­ta­stycz­nych


  Opium dla ludu w 10 od­sło­nach


  Do dia­bła z bo­giem... Ale któ­rym bo­giem? Do ja­kie­go dia­bła i po co? Dzie­się­ciu au­to­rów tej fan­ta­stycz­nej an­to­lo­gii od­po­wia­da na dzie­sięć róż­nych spo­so­bów – ni­g­dy jed­nak na klęcz­kach.


  Czy pi­sa­rze zaj­mu­ją­cy się fan­ta­sty­ką mogą pi­sać o re­li­giach? Zbiór opo­wia­dań, któ­ry pre­zen­tu­je­my, do­wo­dzi, że nie tyl­ko mogą, ale po­win­ni! Efekt kon­fron­ta­cji wia­ry z ro­zu­mem, prze­szło­ści z przy­szło­ścią, ma­gii z fan­ta­zją może Was za­sko­czyć. I prę­dzej czy póź­niej nie­któ­rzy z was doj­dą do wnio­sku, że to wszyst­ko jest... fik­cją.


  Da­wid Ju­ra­szek: JE­DWAB I POR­CE­LA­NA, TOMY I, II, III i IV


  Je­dwab i por­ce­la­na to orien­tal­na po­wieść dro­gi – dro­gi wio­dą­cej przez la­bi­ryn­ty prze­zna­cze­nia i przy­pad­ku, przez mrocz­ne ta­jem­ni­ce lu­dzi i bóstw, przez obce kra­iny ro­dem z mi­tów i an­na­łów, przez za­ka­mar­ki skry­wa­nych na­mięt­no­ści i rwą­cych się do urze­czy­wist­nie­nia ma­rzeń.


  O Chi­nach nikt jesz­cze w Pol­sce tak nie pi­sał. Ce­sar­stwo Środ­ka to miej­sce, gdzie ście­ra­ją się siły ludz­kie i moce nad­przy­ro­dzo­ne, gdzie nie­bez­pie­czeń­stwo ni­g­dy nie jest da­le­ko, a przy­go­da za­wsze za­ska­ku­je. Po­śród bi­tew­ne­go zgieł­ku, upior­nych na­wie­dzeń i cie­le­snych po­kus ba­ka­łarz Xiao Long zma­ga się z wła­sny­mi de­mo­na­mi i sa­mym sobą. Je­dwab i por­ce­la­na to opo­wieść o Chi­nach i Chiń­czy­kach, opo­wieść jak ze snu – snu, z któ­re­go trud­no się otrzą­snąć.


  Za­pra­sza­my do lek­tu­ry czte­rech fa­scy­nu­ją­cych to­mów. Bia­ły ty­grys i Nie­bie­ski smok (nowe wer­sje) oraz Czer­wo­ny ptak i Czar­ny żółw (pra­pre­mie­ry).


  Kon­rad T. Le­wan­dow­ski: Most nad Ot­chła­nią


  Oso­bli­wy świat, gdzie ruch gwiazd i pla­net nie pod­le­ga żad­nym re­gu­łom. Po­tęż­ne pań­stwo-mia­sto, o wła­dzę nad któ­rym wal­czą dwa stron­nic­twa. Do­sko­na­ły styl spra­wia, że czy­tel­nik wy­ru­sza wraz z au­to­rem w po­dróż nie­zwy­kłą, da­le­ko i bli­sko jed­no­cze­śnie. Bo choć tam, gdzie to­czy się ak­cja, nic nie jest ta­kie samo, to jed­no­cze­śnie wszyst­ko wy­glą­da jak­by zna­jo­mo... przy­naj­mniej je­śli cho­dzi o ludz­kie mo­ty­wa­cje, pra­gnie­nia bo­ha­te­rów i nie­unik­nio­ną lo­gi­kę dzie­jów.


  Po­wieść epic­ka i ka­me­ral­na za­ra­zem, fan­ta­stycz­na i uni­wer­sal­na, gdzie w wal­ce mię­dzy ludź­mi i ide­ami nic nie jest tak oczy­wi­ste, jak się wy­da­je stro­nom kon­flik­tu, a ra­cja jak zwy­kle leży gdzieś po­środ­ku, gdzieś wy­so­ko po­nad nimi... A może gdzieś ni­sko, tam, gdzie nie się­ga na­wet Ot­chłań?


  Po­li­tycz­ne i re­li­gij­ne roz­gryw­ki to­czy­ły się poza An­dre­mi­lem. Jak każ­dy po­to­mek Sta­rych Ro­dów ukoń­czył Aka­de­mię woj­sko­wą, ale z tą sta­rą tra­dy­cją nie łą­czy­ły się żad­ne obo­wiąz­ki. Do ar­mii gar­nę­ło się dość nu­wo­ry­szy i zu­bo­ża­łych miesz­czan, żeby sy­no­wie ary­sto­kra­tów mo­gli spo­koj­nie zaj­mo­wać się wi­nem, nie­wol­ni­ca­mi i po­ezją. An­dre­mil, któ­re­mu oj­ciec ku­pił pa­tent ofi­cer­ski, ni­g­dy nie po­dej­rze­wał, że bę­dzie mu­siał wal­czyć na­praw­dę! Aż tu na­gle przy­szedł roz­kaz od doży wy­sy­ła­ją­cy nie­do­świad­czo­ne­go po­rucz­ni­ka w pole. Co się kry­ło za tą za­ska­ku­ją­cą de­cy­zją? Mło­dzień­ca po­ra­ził strach. Jesz­cze wczo­raj był na balu, a te­raz cze­ka­ła go wal­ka, w któ­rej naj­pew­niej zgi­nie. Jak po­stą­pi An­dre­mil? Wy­ka­że się od­wa­gą i prze­bie­gło­ścią czy za­po­mni o ho­no­rze, byle ura­to­wać ży­cie?


  Ma­ciej Ży­to­wiec­ki: Szu­je, mą­twy i stra­ceń­cy


  Od kry­mi­na­łu po urban fan­ta­sy. Od scien­ce-fic­tion po dra­mat. Je­de­na­ście fan­ta­stycz­nych tek­stów i je­den au­tor.


  La­ta­ją­ca wy­spa ple­mie­nia Wilg i Pol­ska okre­su PRL-u. Mrocz­ne za­uł­ki Chi­ca­go i obca pla­ne­ta za­miesz­ka­na przez nad­isto­ty. Nie­od­le­gła przy­szłość i cza­sy bar­ba­rzyń­ców. Po­znań i ta­jem­ni­cza Asy­lea, gdzie osiadł pe­wien upiór.


  Trzy­maj­cie się moc­no.


  Je­de­na­ście opo­wia­dań. Dzie­się­ciu bo­ha­te­rów. A wszy­scy to szu­je, mą­twy albo stra­ceń­cy.


  An­drzej W. Sa­wic­ki: Kol­ce w kwia­tach


  Zbiór opo­wia­dań ze świa­ta po­wie­ści „Na­dzie­ja czer­wo­na jak śnieg”. Hi­sto­rii o tym, jak gru­pa XIX-wiecz­nych mu­tan­tów sta­je do wal­ki o wol­ność oj­czy­zny.


  Po­ło­wa XIX stu­le­cia. W War­sza­wie, w oko­pach ob­lę­żo­ne­go Se­wa­sto­po­la, na da­le­kich ste­pach Sy­be­rii, w pro­win­cjo­nal­nych, pol­skich mia­stecz­kach, trwa­ją przy­go­to­wa­nia do bun­tu, któ­ry może zmie­nić ob­li­cze świa­ta. Ob­da­rze­ni bo­ski­mi mo­ca­mi od­mień­cy mu­szą zde­cy­do­wać, po któ­rej stro­nie sta­nąć w nad­cho­dzą­cym kon­flik­cie.


  Za­nim ko­sy­nie­rzy runą na ro­syj­skie roty, za­nim strzel­cy wy­mie­rzą broń w Doń­ców i car­skich dra­go­nów, ci od któ­rych za­le­żą losy ba­ta­lii, mu­szą się od­na­leźć.


  Na­de­szła dla nich pora, by wy­brać dro­gę.
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